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Reforma praw emerytalnych.
Najmniej 15 lat służby —  8 proc. składki.

WARSZAWA. Sejm z a ł a t w i a  
rządowy projekt noweli do ustawy e 
merytalnej.

P r o j e k t  ten uszczupla znacznie 
uposażenia emerytalne pracowników 
wojskowych i zawodowych wojsko­
wych.

Przedewszystkiem minimalny okres 
służby, potrzebny do wysługi emery­
talnej, zwiększony jest z 10 do 15 lat. 
Uposażenie emerytalne, przysługujące 
po tym okresie, wynosi 40 proc., t. j. 
tyle, ile przysługiwało dotąd po la­
tach 10.

Drugą zasadą projektu jest t. zw. 
łamana progresja wzrostu uposażeń 
emerytalnych. Okres od 15 do 25 lat 
wysługi emerytalnej, doliczany będzie 
do emerytury, jak dotychczas po 2.4 
proc. za każdy rok służby, okres zaś 
od 25 do 35 roku służby—po 2.8 proc.

Opłaty emerytalne zostają zwięk­
szone z 5 na 8 proc. Wreszcie pełna 
wysługa emerytalna ulega zmniejsze­
niu ze 100 proc. do wysokości fak­
tycznego uposażenia w ostatnim roku 
służby, t. j, mniej 8 proc., a więc 92 
proc.

Emeryci, którzy już otrzymują u- 
posażenie za 10 do 15 lat odbytej 
służby, nie będą pozbawieni emerytu­
ry, a tylko upozażenie ich ulegnie 
zmniejszeniu w myśl zasad powyżej 
przytoczonych.

Wdowy i sieroty, których zaopa­
trzenie nie przekracza 50 względnie 
25 zł., oraz emeryci b. państw zabor­
czych, którzy na mocy ustaw otrzy­
mują tylko 75 proc uposażenia — bę­
dą je pobierali w wysokości dotych­
czasowej.

Nowela ma wejść w życie z dn. 1 
lipca 1933 r., z tym jednak wyjątkiem, 
że już od 1 maja b. r. aż do 1 lipca 
1933 r. pobierana będzie od zaopatrzeń 
emerytalnych 8 proc. opłata równa 
opłacie emerytalnej funkcjonarjuzów 
czynnych.

* Wyjątek uczyniony jest tu dla 
wdów* i sierot, których zaopatrzenia 
nie przekraczają 50 względnie 25 zł. 
miesięcznie. Opłata ta obowiązywać 
będzie stale tylko w stosunku do e- 
merytów zaborczych, których zaopa­
trzenia nie będą w drodze rewizji 
zmniejszone.

Nowela wprowadza wreszcie moż­
ność zaliczania do wysługi emerytal­
nej funkcjonarjuszów państwowych o- 
kresu czynnej działalności niepodle- 
głoś iowej oraz okresu kar w związku 
z tem odbytych a orzeczonych przez 
państwa zaborcze.

Uzasadniając projekt wicemin. Sta­
rzyński oświadczył delegacji między- 
związkowego komitetu pracowników 
państwowych, m. in. co następuje:

Już przed paru miesiącami zazna­
czyłem panom, że zagadnienie eme­
rytalne jest w Polsce z punktu w i­
dzenia równowagi budżetowej bardzo 
aktualne.

Przyczyną aktualności tego zagad­
nienia jest zbyt w ie lki w stosunku 
do innych obowiązków i potrzeb pań­
stwowych odsetek wydatków budże­
towych, przeznaczonych na emerytu­
ry, renty inwalidzkie i świadczenia na 
rzecz bezrobotnych, jak również i li-  
neralny charakter obowiązujących u 
bas przepisów w tym zakresie.

Punktem wyjścia do wszelkich roz­
ważań na ten temat musi być równo­
waga budżetu — jako postulat reali­
zowany przez rząd Marszałka Piłsud­
skiego od 1926 r. — dzięki czemu 
Polska przetrwała dotychczas kryzys 
światowy lepiej od niektórych państw, 
nawet bogatszych i który to postulat 
zgodnie z oświadczeniem rządu musi 
być utrzymany nadal, aby państwo 
nasze przetrwało przeżywany przez 
świat kryzys gospodarczy—bez wzglę­
du na czas jego trwania.

Analiza wydatków państwowych 
wykazuje mianowicie, że 55.5 proc. 
preliminowanych wydatków stanowią: 
1) uposażenia czynnych funkcjonurju- 
szów państwowych 991 m ilj. zł., 2) e- 
merytury (bez przedsiębiorstw kolei, 
poczty, lasów) 149 m ilj. zł., 3) renty 
inwalidzkie — 157 m ilj. zł., 4) zasiłki 
dla bezrobotnych 60 m ilj. zł. Razem 
1.357 m ilj. zł.

Pozostałe wydatki państwowe da­
dzą się podzielić na 3 grupy: długi 
państwowe 276 m ilj. zł., obrona kraju 
556 m ilj. zł. i wszystkie inne wydatki 
państwowe 258 m ilj. zł.

Pozycja na długi państwowe i na 
obronę kraju są bezsporne i z niczyjej 
strony nie będą kwestjonowane. Pozy­
cja 268 m ilj. zł. na wszystkie potrze­
by państwowe, poza wyżej wymienio- 
nemi i poza wydatkami personalnemi 
jest tak mała, że o znaczniejszej re­
dukcji jej mówić niepodobna.

Wobec tego, że na wydatkach rze­
czowych dalsze znaczniejsze redukcje 
nie są możliwe, rząd musiał zwrócić 
uwagę na wydatki osobowe.

Po zeszłorocznych redukcjach pen- 
syj urzędniczych należało zwrócić u- 
wagę na wydatki emerytalne, inwalidz­
kie itp.

Zagadnienie^ emerytalne na przy­
szłość może być rozwiązane tylko w 
drodze utworzenia funduszu emerytal­
nego, którego projekt jest w opraco­
waniu. Nie rozwiąże on jednak zagad­
nienia wzrostu corocznych świadczeń 
emerytalnych państwa, który to wzrost 
tylko w dziedzinie administracji bez 
kolei, wyraża s ę 25 m ilj. zł. rocznie— 
na skutek dobrowolnego przyjęcia 
przez państwo wypłaty emerytur za 
lata służby w państwach zaborczych, 
względnie pracy zawodowej przed woj­
ną, oraz na skutek bardzo liberalnych 
przepisów naszej ustawy emerytalnej.

Pragnąc utrzymać nadane już u- 
rzędnikom uprawnienia do otrzymy­
wania emerytury za przedwojenne la­
ta pracy — rząd jednak musiał pod­
dać rewizji zasadniczej przepisy eme­
rytalne.

Obowiązujący dotąd 10-letni okres 
wysługi jest przepisem wysoce libe­
ralnym, nieznanym w wielu bogat­
szych państwach.

Ponieważ nowela z marca ub. r. 
przewidziała możność przekazywania 
wpłaconych składek emerytalnych Za­
kładowi Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych i odnośne rozporządzenie 
wykonawcze niebawem będzie wyda­
ne, przeto funkcjonarjusze państwowi 
w swych prawach emerytalnych nie 
będą narażeni na straty.

Reforma progresji uzasadniona jest 
tem, że jak dotąd, przy wzroście eme­

rytury po 4 proc. za każdy rok służ­
by w pierwszych 10 latach, a 2.4 proc. 
w następnych — uprzywilejowani są 
ci, którzy krócej pracują.

Podwyżka opłat emerytalnych z 5 
na 8 proc. umożliwi tworzenie fundu­
szu emerytalnego, gdyż dopiero przy 
8 proc. składce możliwera jest pokry­
cie wartości kapitałowej uprawnień e- 
merytalnych esób mających z tych u- 
prawnień korzystać, jak to jest w za­
kładach ubezpieczeń. W tej zresztą

wysokości skarb państwa będzie mu­
siał przekazywać składki Zakładowi 
Ubezpieczeń. Jest to niewątpliwie ob­
ciążenie dzisiejszego budżetu funkcjo- 
narjusza państwowego, ale też i jedy­
na droga do rozwiązania problemu e- 
merytalnego.

Do powyższego dodać należy, że 
w ślad za reformą prawa emerytalne­
go, należy przewidywać rychłe wnie­
sienie przez rząd projektu reformy u- 
stawy o uposażeniach inwalidzkich.

z s d s c t iv c x j „
Tematem obrad gospodarka wewnętrzna.

WARSZAWA. Udoskonalenie apa­
ratu działawczego izb handlowo-prze- 
mysłowych stanowiło pierwszy punkt 
wczorajszego posiedzenia plenarnego 
Sejmu. Izby te pracują od 3 lat, ale 
konieczną okazała się przebudowa pod­
staw ustrojowych, na których się opie­
rają. Trzeba więc zmienić system wy­
borczy do Izb, ustanawiając trwałą 
kadencję pięcioletnią: trzeba uzupeł­
nić prawa prezesów izb co do nakła­
dania kar na opieszałe firm y; trzeba 
też uregulować p r a w o  emerytalne 
urzędników zatrudnionych w izbach.

Bez dyskusji projekt ustawy, refe­
rowany przez pos. Wiślickiego, został 
uchwalony przez większość sejmową.

Następnie zmieniono statu Pań­
stwowej Rady Kolejowej, zwiększając 
w składzie tej Rady ilość przedstawi­
cieli organizacyj gospodarczych.

Dalszym przedmiotem obrad by 
w n i o s e k  posłów ukraińskich, aby 
wstrzymano ściąganie spłaty pożyczek, 
udzielonych na odbudowę budynków 
zniszczonych wskutek działań wojen­
nych.

Wnioskowi temu sprzeciwia się 
większość, gdyż wzywa on rząd do 
niewykonywania obowiązującej usta­
wy, co byłoby nowością, sprzeczną 
z konstytucją. Ale również i względy 
rzeczowe czynią ten wniosek zbytecz­
nym, gdyż każdy może starać się o 
umorzenie pożyczki w drodze legalnej, 
osiągając przez to ten sam cel bez po­
trzeby łamania ustawy. Zresztą gene­
ralne umorzenie pożyczek na odbudo­
wę wszystkim dłużnikom bez względu 
na ich stan majątkowy, nie jest wska­
zane.

Wniosek ukraiński został odrzu­
cony.

P O D A T E K  K O Ś C I E L N Y .
Nowy projekt, wniesiony do Sejmu, przewiduje 5 proc. w stosunku

do podatku państwowego.

WARSZAWA. Do Sejmu wniesio­
ny został projekt ustawy, ustanawia­
jącej nowe obciążenie podatkowe, któ 
re jednakże dotknie jedynie ludność 
katolicką.

Jest to projekt ustawy o składkach 
na rzecz Kościoła katolickiego.

Przepisy tej ustawy rozróżniają 
dwa rodzaje składek: zwyczajne i nad 
zwyczajne.

Do opłacania składek zwyczajnych 
obowiązani będą katolicy, zamieszkali 
w obrębie parafji, o ile opłacają po­
datek dochodowy, gruntowy, od nie­
ruchomości, oraz przemysłowy.

Poza tem płacą składki katolicy 
bez względu na ich miejsce zamiesz­
kania, o ile posiadają w obrębie pa- 
rafji nieruchomości, lub przedsiębior­
stwa przemysłowe albo handlowe, 
względnie wykonują zajęcia przemy­
słowe i opłacają z tego ty tu łu  podatki 
gruntowy, od nieruchomości i t. d.

Podstawę obliczenia składek sta­
nowi wymiar wyżej wymienionych 
podatków za rok poprzedzający rok 
poboru składek kościelnych.

Zwyczajne składki nie mogą prze­
wyższać rocznie 5 proc. podstawy 
obliczenia.

Do składek nadzwyczajnych sto­
sują się postanowienia analogiczne, 
jak i do składek zwyczajnych, z tą 
jedynie zmianą, że składki te użyte 
być mogą wyłącznie na wydatki, 
związane z budową, przebudową, i 
konserwacją świątyń, oraz budynków 
kościelnych.

Składki nadzwyczajne uchwala 
przedstawicielstwo powołane przez 
zgromadzenie parafjalne w ilości 6 do 
15-tu członków. Składki te mogą być 
tylko jednorazowe, przyczem pobiera­
nie ich może być rozłożone na szereg 
lat.

Ustawa ninieisza wchodzi w życie 
z dn. 1 stycznia 1934 r.

Wojna chińsko - japońska.
Stan oblężenia w Pukou.—  Bombardowanie miasta w odpowiedzi na 

ultimatum japońskie.— Komitet siedmiu prawników.
LONDYN. Do Pukou, gdzie bawi 

Czang-Kaj-Szek, przybył ostatnio 
krążownik japoński mniejszego typu, 
oraz dwa okręty minowe. Władze 
chińskie ogłosiły w mieście stan oblę­
żenia. Wzdłuż lin ji kolejowej Tien 
Tsin—Pukou wznoszone są przez Chiń

nione są gorączkowe przygotowania 
do walki z Japończykami. Liczni ro­
botnicy budują rowy strzeleckie i za­
grody z drutu kolczastego.

W Szanghaju grzmią armaty.
SZANGHAJ. Ostatnie japońskie ul-*  n  u m v w w v u v  V i n u  U  ł l  W •  v o u a u u j u  U t

czyków w pośpiesznem tempie forty- timatum, domagające się opróżnienia 
fikacje ziemne. W Nankinie też czy- chińskich linij obronnych, oburzyło
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DŹW igStOWY T E A T R  . .O P g O N ł‘ «-9» al-E«  27 III
Dziś i dni następnych. — W ielk ie  re w e la c y jn e , o  n ieb y w a łe m  n ap ięc iu  
d ram a ty czn em  a rc y d z ie ło  d źw ięk o w e! — Triumf słynnego reżysera  awan­

gardy am erykańskiej M. GERRINNGA w  najnowszym  przeboju

2 A  ^  9  §  y  l i  Dramat małżeński z ży
■■r śL 1 “  ¥  cia w y ż s z y c h sfer.

W  rolach g łów n ych  trzy w ielkie gwiazdy ekranu: Złotowłosa MIRJAM HOP* 
KINS i pikantna brunetka KAJ FRANCIS, walczą wtym rew elacyjnym  obra­

z ie  o miłość 100-procentowego m ężczyzn y  CLIVE BROO K‘A

Nad program: P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
JIMRRH! Pr° g ram niniejszy w  sobotę i n iedzie lę  rozpocznie o g. 4-ej, a w  
l lw fiU lj .  pozosta łe  dni o godz. 5-ej po poł. — Ceny m ie j s c  o d  1 z ł o t e g o .

Minister Finlandii — morderca?
S e n s a c y jn e  o sk a rżen ie  dygnitarza pańs tw ow ego .

chińczyków. Jak o  znak, że Chiny na 
tak ie  w arunki się nie zgodzą, cała 
ciężka arty lerja  19 arm ji rozpoczęła 
g w a łtow nie  ostrzeliwać japońskie  k rą ­
żowniki punk tua ln ie  w 20 m in u t  po 
północy. Równie o godzinie l  ej, to 
znaczy po 40 m inu tach ,  a rm a ty  ch iń ­
skie zamilkły.

B om bardow anie , sk ierow ane g łów ­
nie na k rążow nik  „Idzum o”, okrę t 
adm ira lsk i gene ra ła  Nom ury, w yrzą­
dził w iele szkód. „Idzum o", zakotw i­
czony blisko Konsulatu japońskiego, 
oraz szereg innych  japońsk ich  ok rę­
tów  w ojennych, o trzym ał celne po­
ciski. Również wielk ie  szkody w y rzą­
dziło bom bardow anie  w sam y m  p o r­
cie i wśród oddziałów jap o ń sk ich  m a ­
rynarzy.

A rty ler ja  japońska ,  po k ilku  m in u ­
tach , podjęła w yzw anie  i przez cały 
czas bom bardow ania , odpow iadała g ę ­
sto. Całe m iasto , zbudzone hu rag an o ­
w y m  ogniem  a rm a t  i trzask iem  roz­
ryw a jących  się pocisków, przepędziło  
noc w najw iększej trwodze.

Z g ro m ad zen ie  Ligi N arodów .
G E N E W A . K om itet s iedm iu  p ra w ­

ników, k tó rem u  pcruczono przestudjo  
w an ie  zastrzeżeń rządu  japońsk iego  w 
spraw ie  zw ołania  nadzw yczajnego  
Zgrom adzenia  Ligi, zakończył sw e 
prace. K om itet orzekł, że Z g ro m ad ze­
n ie  m usi  być zwołane, oraz że ono 
sam o  w inno osądzić , jakie  są  prob le­
m y, które należą  do jego  kom petenc ji .

Ze s trony  Po lsk i  w p racach  K om i­
te tu  P raw ników  brał udzia ł  dr. Kul- 
ski. (PAT)

S tra jk  węgłowy.
SOSNOW IEC. P rzebieg  s t r  a j  k u  

w Zagł. D ąbrow sk iem  i K rakow sk iem  
je s t  spokojny, n igdzie nie było zak łó ­
cenia  ładu. Dwie kopalnie  .S t a n i s ł a w ” 
i „W ik to r ja” cofnęły obniżkę płac i 
proszą, aby w n ich  podjęto pracę.

U trzym ują , że s tra jk  w krótce  zo-

DZWIĘKOWY I J  A U f O Ś r i * *
K INO-TEATR

D ziś  i dni następnych.
Film, który wszystkich olśni, oczaruje i 

zachwyci pt.

Kochanek o północy
W  roli głównej:

J a n e t te  Mac D o n a ld .
Nad program: T y g o d n ik  d źw ięk . Foxa

K in o - T e a t r  „ N O W O ł t l 11
W  sobotę 20 o godz. 12 i w  n ied z ie lę  

21 lutego o godz. 12.30 w  poł.

Małżeństwo Przyszłości
R ok 1980  z John Cavrick

W szystk ie  miejsca 50 gr., loża zł. 1.00

P r z e d r u k  w z b r o n i o n y .
A R T U R  MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  18)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

J a k a ś  s ta ra  k rew n a  zapisała jem u  
duży m ają tek .

—  Tak, s ta ra  baranow a Mollot. P a  
m ię tasz  ją? Jeździła  zawsze po parku  
pow ozem  i m ia ła  cudow ną  kolekcję  
chińskiej porcelany.

—  P am ię tam . N iedaw no czyta łem  
w pism ach, że Rolyat zamierza sprze­
dać wazon Minga.

— T ak , było coś tak iego . W idocz­
nie nadobna para szybko przepuszcza 
p ieniądze, skóro ucieka się do sprze­
daw an ia  tak ich  cennych  p am ią tek .

—  Pew nie  ona puszcza, a on daje. 
— Dama spojrzała na  kosztow ną s u ­
k n ię  Meriel, najkosztow nie jszą  w całej 
sali  i na p la tynow obry lan tow y w isio­
rek , po łyskujący na jej szyi. Ona nie 
m og ła  sobie pozwolić na tak ie  klej­
no ty . Miała troje dzieci w szkołach i 
m ęża, k tóry m us ia ł  się liczyć ze swo- 
jem i dochodami.

— Dziwna rzecz... p ieniądze— zau­
ważyła. Czy one n ap raw d ę  m ogą u- 
szczęśiiwić ludzi?

— T rudno  powiedzieć — odparł 
mąż. P racow ał bardzo ciężko i m usia ł  
ciągle walczyć z coraz to now em i 
trudnośc iam i finansow em i.

HELSINKI. Sw ego czasu  sensację 
w yw oła ła  w iadom ość o w y k ry c iu  w 
M almee porąbanych  części ciał ludz­
kich, złożonych w je d n e m  m ie jscu  w 
większej ilości. D otychczas  policji nie 
udało  się w yjaśn ić  tej tajem niczej 
zbrodni.

W  p ią tek  płk. sz tabu  strzelców 
fińskich  Susi Tajvola zwrócił się ofi­
cjalnie do m in. sp raw  w e w n .z o ś w ia d  
czeniem , że zbrodnia dotąd nie będzie 
w y k ry ta ,  dopóki m in. sp raw  wewn. 
będzie von Born, a g u b erna to rem  p ro ­
wincji Malmee, Ja lender .

Ś ledztwo wykazało  bowiem, że śla 
dy m asow ego m ordu prowadzą w kie-

s tan ie  z likwidow any, gdyż w szystk ie  
kopaln ie  będą  m usia ły  cofnąć zapo­
w iedzianą 8 -procentow ą obniżkę za­
robków.

C ześć  p rezy d en to w i N arutow iczow i.
ZURICH. Dziś przybył z Genewy 

do Zurichu, n a  uroczystość  odsłonię­
cia tablicy  k u  uszczeln ien iu  ś. p. p re ­
zyden ta  Gabrjela N aru tow icza n iem al 
cała  delegac ja  polska z p. m in is t re m  
Zaleskim, gen. B u rh ard t  B ukackim , 
posłem M odzelew skim  i d y rek to rem  
S zum lakow skiim  na czele.

K olejarze u sw e g o  m in is t ra .
O ddzie lne  przepisy  emeryta lne .

W ARSZAW A. Minister ko m u n i­
kacji  inż. Kilhn przyjął wczoraj d e le ­
gację Związku drużyn konduk to rsk ich ,  
k tó ra  p rzeds taw iła  pos tu la ty  kondukto  
rów  kolejowych.

W  rozmowie z delegacją  m in .  Kilhn 
oświadczył, że w yda zarządzenie o nie 
p rzestrzeganiu  spółczynnika pracy 
przez n iek tóre  dyrekcje  kolejowe. 0- 
b iecał p rzy tem  p. m in is te r  rozpatrzeć 
i za ła tw ić  zniesienie nadm iernych  po­
uczeń i częstych  egzam inów .

Z ainteresow ał się bardzo m in. Kiihn

M ałżeństwo przestało  rozm aw iać o 
R olyatach  przeszło na inny  tem at.  Nie 
wiedzieli o k lauzuli rozwodowej w 
tes tam enc ie  starej baronowej, boby 
pew nie  dłużei s ię  zas tanaw ia li  nad  
lek k o m y śln ą  Meriel. D am a zauw ażyła 
ty lko , "że m łoda kobieta  i jej p rzy­
stojny tow arzysz  są  n a  poufałej stopie. 
W ogóle u rodz iw a para była przedm io­
tem  pow szechnego za in teresow ania , 
ale nie zw raca ła  na  to  u w ag i.  Meriei 
ani na  chw ilę  n ie  pom yśla ła  o t e s t a ­
m encie  baronowej.

H enrykow i podobał się bar w „A- 
d r ie n n e ” . Sala była n iew ie lka  i znaj 
dowało się w niej najwyżej ze dwa- 
dziaścia osób. Ale było tu bardzo ł a ­
dnie. W  dekoracjach przew ażał kolor 
różowy, a pod śc ianam i s ta ły  w ygodne 
sofy. U siadł na  jednej ze sw ą  tow a­
rzyszka, pełen prześw iadczenia, że 
spędzi z n ią  m iłe  chwile, n ienapasto- 
w any  przez kelnerów  czy gospodarza, 
dom agających  się w iększych zam ó ­
w ień .

Rozejrzał się po obecnych. P ie r ­
w szy raz był w publicznym  lokalu 
parysk im , uczęszczanym  przez sam ych  
Francuzów.

— Czy to jes t  twój ulubiony lokal? 
— Zapytał Iwonki?

— Nie, rzadko tu  przychodzę. Ale 
tu  milo, prawda?

— Odrazu m yśla łem , że będzie ci 
się tu  podobało.

Ona sam a  czuła się w  tem  oto­

ru n k u  pew nego tow arzystw a, do k t ó ­
rego należy m in is te r  von Born i g u ­
bernato r Jalender.

M orderstwo m a  wszelkie cechy 
m ordów  ry tua lnych ,  popełnionych przez 
f ińską  lożę m asońską, do której należą 
m i D .  von B om  i Ja lender.

Oświadczenie płk. sz tabu  strzelców 
wywołało n ies łychane  w rażenie w F in  
landji.

W  kołach poli tycznych przypusz­
czają, że w d an y m  w y p ad k u  strzelcy 
ze w zględów politycznych w ystępu ją  
przeciwko m inis trow i spraw  wewn. 
i guberna to row i jako przeciw nikom  
ru c h u  lappowców, popieranego przez 
strzelców.

pro jek tem  pow iększenia drużyn k on­
duk to rsk ich  o jedną osobę, celem  zła­
godzenia  bezrobocia. N a tom ias t  na 
prośbę o zniesienie zakazu aw ansów, 
p. m in is te r  odpowiedział, że żadnych 
zobowiązań w ty m  względzie przyjąć 
n a  siebie nie może,

Na dopuszczenie przedstawicieli 
Z w iązku do kom isji  odbiorczej m u n ­
durów m in is te r  się nie zgodził.

0  now eli do u s taw y  em erytalnej 
m in is te r  oznajm ił delegacji, że nie 
dotyczy ona pracow ników  kolejowych.

Opozycja p rzec iw k o  p ro jek tow i 
o z g ro m a d z e n iac h .

K om isja adm in is tracy jna  Sejm u 
przyjęła w obu czytaniach  projekt no­
weli do rozporządzenia o ew idencji i 
kontroli  ru ch u  ludności, oraz w trze- 
ciem  czy tan iu  pro jek t u s taw y  o zgro­
m adzeniach . Przedstaw icie le  k lubów 
narodowego, ludowego, P P S  i u k ra iń ­
skiego zapowiedzieli bezw zględną 
w alkę z uchw aloną  u s taw ą  o zg ro m a­
dzeniach, k tó rą  uw ażają  za „kagań­
cową*. P ozatem  kom isja  przyjęła pro­
jek t  u s taw y  o przedłużeniu  okresu  
urzędow ania  organów sam orządow ych

czeniu dużo szczęśliwsza, niż w Mou­
lin d‘0r. Oprócz nich były jeszcze 
trzy g ruchające  pary. Cd czasu do 
czasu pianista  i sk rzypek  grali spo­
kojnie w kącie, ale n ikom u nie chcia­
ło się tańczyć. Było to idealne schro­
n ien ie  dla kochanków , chcących  zażyć 
m iłego sam  na sam. Bo n ik t  tu  na 
n ich  nie zw racał uwagi.

Pom im o częstych bytności w  P a ­
ryżu, H enryk  nie znał jeszcze tej 
strony  parysk iego  życia. Obserwował 
uk radk iem  trzy flirtujące parki, m y ­
śląc, że F rancuzi są w miłości 
p raw dziw ym i ar tystam i.  Anglosasi 
śm ieją  się z nich, ale czy potrafią 
w yc iągnąć  tyle z życia, co oni? Rasy 
północne w stydzą  się okazać pub licz­
n ie  swoje uczucia. J a k  to dziew czątko 
po drugiej s tronie sali patrzy  w oczy 
sw em u  towarzyszowi.

Dla niej nie istn ie je  w tej chwili 
nic i n ik t  oprócz Diego. On, H enryk 
Rolyat, jako  typow y Anglik , siedzi 
sz tyw ny  i sk rępow any  obok tej ład ­
nej F rancuzeczki,  k tóra  dała  m u  jasno 
do poznania, że ją oczarował.

P y tan ie  Iw onki przywróciło m u po 
czucie rzeczywistości.

— Co dziś robiłeś?— zapytała.
— Byłem  w Fonta inebleau .
— Czy tam  je s t  ładnie? i
— Ślicznie. Zwiedziłem piękny 

pałac, w k tó rym  mieszkali n iegdyś 
nasi królowi.

Zmarszczyła czoło. J a k  się później 
przekonał, było to u niej oznaką

Pźwięhnwy „Teatr QDEON“
O sta tn ie  d z ie n n e  p rz ed s taw ien ia .
W  sobotę 20 lutego o godz. 2-ej pp.

W  niedzie lę  21 „ „ 12 i 2 pp.
N ajsłynn iejszy  film św ia ta

Q U O  VADIS
W ielki dramat historyczny, w ed łu g  po-  

wiści H. SIENKIEWICZA.
Nowe wydanie dźwiękowe!

Całość! — D w ie serje w  jednym  
programie!

Ola m łodzieży  d o z w o lo n e .____
Krzesło parterowe na dzienny seans  
tylko 50 groszy. M i e j s c e w l o ż y ^ z ł o t y

na obsarze województw pomorskiego 
i poznańskiego.

W ustaw ie  tej chodzi o p rzesunię­
cie te rm in u  wyborów do rad  gm in ­
ny ch  i m ie jsk ich  w zw iązku  z rozw a­
żan y m  obecnie w Sejm ie projektem  
u s ta w y  samorządowej.

M ądra  ka lku lac ja  e lek tro w n i .
E lek tro w n ia  m ie jska  w S uw ałkach  

w najb liższym  czasie wprowadzi spe­
cjalne liczniki n a  prąd przem ysłow y, 
s łużący do m aszyn , kuchenek , żelazek, 
odkurzaczy i t. p. Cena tego prądu bę­
dzie o połowę niższa od p rądu  oświe­
tleniowego, pozatem  zaś nie będzie do 
niej wliczany obowiązujący od s tycz­
n ia  podatek  państw ow y.

S uw ałk i pod ty m  w zględem  w y­
przedzają inne m ias ta ,  gdzie drożyzna 
p rądu  stoi n a  przeszkodzie e lek try fi­
kacji gospodarstw  dom ow ych  i zm u ­
sza wielu do w yrzekania się naw et 
ośw ietlen ia  elektrycznego.

A m ożeby tak  zarząd elek trow ni 
w Częstochow ie poszedł za powyż­
szym  p ięk n y m  przykładem .

Fala s t r ą c i ł a  m ary n a rz a  z p o k ładu .
GDYNIA. Znajdujący się obecnie 

w drodze do Nowego Jo rk u  s ta tek  
„P u łask i"  doniósł drogą radjotelegra- 
ficzną do Gdyni, iż onegdaj, w czasie 
burzy n a  m orzu Północnem  olbrzym ia 
fala zm yła  z pokładu  s ta tk u  m ary n a ­
rza A leksandra  Niejełowa. S ta tek  za­
t rzym ał się na  przeciąg dw ó ch  godzin, 
lecz m im o s ta ran n y ch  poszukiw ań, 
m arynarza  nie znaleziono. Istnieje za ­
tem  pewność, że Niejełow znalazł 
śm ierć  w morzu.

S en sacy jn a  re w iz ja  u „ ja sn o w id z a "  
inż. O ssow ieckiego .

Olbrzymią sensację  w yw oła ła  w 
W arszaw ie  w iadom ość o rewizji doko­
nanej w m ieszkan iu  s łynnego jasno­
widza polskiego, inż. S tefana Ossowiec 
k iego przy ul. Polnej 32.

Rewizja, przeprow adzona przez pro­
ku ra to ra  cyw ilnego i wojskowego, 
t rw a ła  około cz terech godzin.

Rewizji podobno dokonano w związ.

zdziwienia.
— Musiałaś czytać o F o n ta in e ­

bleau. Czy nie uczyłaś się w szkole 
o królach francuskich?

— W  zakładzie poprawczym  nie u- 
czyli nas  praw ie niczego.

— W ięc byłaś w zakładzie popra­
wczym?

— Gdy m ia łam  pię tnaśc ie  la t m a­
cocha wyrzuciła  m nie  z domu. Przez 
dwie noce spa łam  pod m ostem  i po­
tem  policja zabrała  m n ie  z ulicy. Nie 
chc ia łam  powiedzieć, gdzie m am  ro ­
dzinę, wobec czego zam knęli m nie  w 
zakładzie popraw czym  dla dziewcząt.

— Ciężko cię los doświadczył.
Iw onka sk inęła  głową.
— Tak. Później kiedy w yszłam  za 

mąż, było jeszcze gorzej. Zrobiłam to 
tylko dlatego, żeby się w ydostać  z 
zakładu. Inaczej m u s ia łab y m  czekać 
do pełnoletności. Mój m ąż znał m oich 
rodziców i w iedzia ł, że byłam  w za­
kładzie . Zgłosił się do kierow n. i po­
wiedział, że chce się ze m n ą  ożenić. 
Odpowiedziała, że będzie to zależało 
od mojej zgody, bo ona n ie  m a  nic 
p rzeciw ko tem u. Przypuszczam , że 
m u s ia ł  ją  przekupić.

H e n ry k  zobaczył w wyobraźni dziką 
twarz, zaglądającą  przez oszklone 
d rz w i  w Moulin d Or i w zdrygnął  się 
nieznacznie.

— Chciałam wydostać się z zakła­
du za wszelką cenę. Byłam wiecznie 
g łodna i w zimie marzłam.

D. c. n.
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ku z oskarżeniem inż. Ossowieckiego 
przez pewne osoby o łapownictwo.

Mówią też. że inż. Ossowiecki miał 
jakoby wykorzystywać swoje bardzo 
rozległe stosunki u osób wpływowych 
i za wynagrodzeniem załatwiać różne 
sprawy w urzędach (dostawy, kon­
cesje itp.).

Ile w tem wszystkiem jest prawdy 
wykaże niewątpliwie dalsze śledztwo.

Z różnych stron •

Dźwiękowe „GRANO'KINO1
D ziś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  — W ielki podw ójny  program !

Dwa sup ersz lag iery  razem !
Vlasta Burian i s ł o d k a  Anny O ndra _  « a  Łi
— — — — w  r o z k o s z n e j  k o m e d j i  j j W l l  I i  tSfjJjw SBOe&l CH

o ra z  w s p a n ia ł y ,  p e ł e n  n a p i ę c i a  d r a m a t  o s n u ty  n a  t l e  r o m a n s u  
ż o n y  o f i c e ra  z g e n e r a ł e m  p. t.

„R ozstrzyga jąca  noc** ------------- w  ro li g łó w n e j .

Pom im o pod w ó jn eg o  p rogram u ceny m iejsc zwykle: Krzesła od  1 zł.

w kilku  w ie rszach .
— W Warszawie odbyła się pod 

przewodnictwem J. Em. kardynała 
Kakowskiego, konferencja episkopatu 
Polski, na której omawiano szereg 
aktualnych spraw, związanych z ży­
ciem religijnem i wewnętrznem Ko­
ścioła.

— Komisja historyków, zwróciła 
się do Papieża z prośbą o pozwolenie 
na otwarcie sarkofagu papieża Alek­
sandra VI, celem ustalenia czy został 
on, wedle pogłosek rzeczywiście otruty. 
Ojciec św. odpowiedział na prośbę hi­
storyków odmownie.

— W najbliższym czasie odbędzie 
się walny zjazd wszystkich cechów 
fryzjerów z całej Polski w Katowicach, 
na którym nastąpi konsolidacja wszyst­
kich organizacyj zawodowych w Cen­
tralny Związek Cechów Rzplitej.

— Dzięki staraniom Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet Polskich na wy- 
chodźtwie otwarty został w Paryżu 
Dom Polski dla bezrobotnych, w k tó­
rym znajdzie pomieszczenie 100 Pola- 
ków-emigrantów, pozbawionych pracy.

— W pobliżu Petersburga, na linji 
kolejowej Kolpino — Popowki, zderzył 
się pociąg pośpieszny z powarowym, 
przyczem 6 osób zostało zabitych, a 
13 odniosło rany. Punkcjonarjusze GPU 
aresztowali 5 urzędników, których ob­
winia się o spowodowadanie katastrofy.

— Pale morskie nad wybrzeżem 
cieściny Behringa zniosły zupełnie 7 
wsi Eskimosów.

— W Bandoeng na Jawie wybuchł 
ponownie wulkan Krakatau. Wyrzuca 
od lawę do wysokości 400 mtr.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N ie d z ie la  21 lu te g o :  S u c h a .  F e l ik sa ,  
M aksym il .

P o n ie d z i a łe k  22 lu te g o :  K a ted .  św. P io ­
t r a  w  Ant.

W s c h ó d  s łońca: g. 6.42 Z a c h ó d  16.58

N ocne dyżury  a p te k .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z ie lę :  S t a r y  

R y n e k  S ie d m iu  K am ien ic .
W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  I I I  

A le j a  N a ru to w ic z a .

W a ln e  z e b ra n ie  s ta n u  ś r e d ­
n ie g o . W niedzielę, 28 bm., o godz. 
15, w sali Stow. Rzem. (Aleja 9) od­
będzie się roczne walne zebranie Zje­
dnoczenia Stanu Średniego. Na porzą­
dku obrad m. in. referat o położeniu 
politycznem i gospodarczem kraju, 
sprawozdanie z rocznej działalności 
Zjedn. St. Sr., wybór nowego zarządu. 
Zarząd uprasza o liczne i punktualne 
przybycie członków i sympatyków.

Ze Z w iązku Z. Z. Zebranie dro­
bnych sprzedawców i dewocyjno g a ­
lanteryjnych odbędzie się w niedzielę, 
21 bm., o eodz. 16 w lokalu miejsco­
wej Rady Zawodowej Z. Z, Z. przy u- 
licy Dąbrowskiego nr. 8. Wstęp dla 
członków i sympatyków.

D o ro cz n e  W a ln e  Z e b ra n ie
P ■ C. K Zarząd Częstochowskiego 
Oddziału Polskiego Czerwonego Krzy­
ża zawiadamia, że w dniu 23 b. m. 
odbędzie się w sali Rady Miejskiej 
doroczne Walne Zebranie członków 
dożywotnych i rzeczywistych Często­
chowskiego Oddziału P. C. K., o g. 
19 jako w pierwszym terminie, o g. 
19.30 zaś jako w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych członków. 
Zaproszeń dla członków P, C. K. za­
rząd nie wysyła.

„ O la c z e g o  te s ta m e n t  d z ie ­
jo w y  s ta l  s le  k lą tw ą  n a ro d u ? "
Odpowiedziedź na to pytanie usłyszy­
my w sobotę, 20 b. m. o godz. 19-tej, 
w sali Rady Miejskiej, gdzie znany li­
terat i publicysta, p. Pr. J. Zdebich 
wygłosi odczyt pod powyższym ty ­
tułem.

O p ie k a  n a d  m a tk ą  i d z ie ­
ck iem . W dniu 1 b. m. została bez 
rozgłosu otwarta stacja dożywiania 
dzieci, prowadzona przez Referat Opie­
ki nad m atką i dzieckiem Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Czę­
stochowie. Kierowniczką referatu jest 
p. Janina Sztabińska. Akcja ta mogła 
być podjętą przez Związek Pr. Ob. 
Kob., tylko dzięki wybitnej pomocy i 
poparciu komisarza miasta, p.. Mazura 
i bezpłatnemu udzieleniu lokalu przez 
zarządy Związków L9gjonistów i Pe- 
owiaków. Narazie wydaje się dzieciom 
mleko, bułki i cukier w ilości 220 por- 
cyj dziennie.

Zofja Mońkowska,
przew. Zrzeszenia Powiatowego 

Zw. Pr. Ob. Kobiet.
O rugi k u rs  o b ro n y  p rzec iw ­

g a z o w e j, dla rodzin pracowr lków 
kolejowych odbędzie się w dniach 22, 
23 i 25 b. m. w godz. 17 — 19 w sali 
szkolenia (oddział drogowy) Aleja Wol­
ności 21. Kurs prowadzi instruktorka, 
p. Z. Brykalska, która w ciągu 6 go­
dzin zapozna słuchaczki z obchodze­
niem się z m aską i całością obrony 
przeciwgazowej. Z a p i s y  przyjmują: 
Koła L.O.P.P. lub ul. Biegańskiego 3 
w godzinach rannych.

Dw a k o n c e r ty  „H asła", wszech 
światowej sławy chóru męskiego z 
Poznania, odbędą się w Częstochowie 
w niedzielę, 6-go marca, w sali Straży 
Ogniowej (poranek o godz. 12 i wie­
czorowy o godz. 19). W programie 
utwory polskie,jugosłowiańskie i fran 
cuskie, nigdy jeszcze niesłyszane w 
naszem mieście. W  koncercie wezmą 
także udział pp.: Hanna Dziewińska, 
a rtystka  Opery Poznańskiej (sopran) i 
Kazimierz Kiełczewski (tenor). Ceny 
biletów niskie. Bliższe szczegóły po­
damy niebawem.

Z Cząst. T -w a Cyklistów  i Mo- 
to to c y k lis tó w . W sobotę, 20  b. m.
0 godz. 14.30, w lokalu przy ulicy 
Najśw. Marji Panny 24 (Stowarzysze­
nie Kupców) odbędzie się roczne ogól­
ne zebranie.

Z p o s ie d z e n ia  z a rz ą d u  Ce­
chu  M alarzy  C hrześc ijan . Na
posiedzeniu odbytem w dniu 17 lute ' 
go b. r. postanowiono: zwołać do Re­
sursy Rzemieślniczej (I Aleja 9) 
wszystkich, czeladzi dyplomowanych i 
niedyplomowanych na godz. 15 tą (3 
po poł.) w piątek 26 b. m. Omawiana 
będzie sprawa poprawy bytu rzemie­
ślników malarzy.

Ze względu na ważność zebrania, 
spodziewany jest większy udział za­
interesowanych z naszego grodu i po­
wiatu.

P o ra n e k  m uzyczny w S traży 
O g n io w e j. Staraniem zespołu n a ­
uczycielskiego i opieki szkolnej szkoły 
powszech. (b. Kolejowej) im. A. Mic­
kiewicza odbędzie się dziś, w niedzie­
lę, 21 lutego w sali Straży Ogniowej 
poranek muzyczny, w którym udział 
biorą p. p.: J. Bursik — skrzypce, Z. 
Jałowiecki—akompanjament, b. liczny
1 ześpiewany chór szkolny pod k ie ­
runkiem  p. M. Zawadzkiego, oraz zna­
komita orkiestra 27 p. p, pod k ierun­
kiem p. Wcisło.

W programie utwory Moniuszki, 
Młynarskiego, Webera, Wieniawskiego 
i innych, oraz cykl pieśni ludowych 
w układzie p. M. Zawadzkiego.

Wstęp od 1 zł. do 1 zł. 50 gr., dla 
młodzieży szkolnej po 50 gr. Początek 
o godz. 12 w południe.

Całkowity dochód przeznaczony bę­
dzie na biedne dzieci wspomnianej 
szkoły.

Ze wzlędu na piękny i aktualny 
cel, oraz bogaty program muzyczny, 
przypuszczać należy, że udział publicz 
ności, zwłaszcza ogółu rodziców, uczą­
cej się w szkole kolejowej dziatwy 
będzie duży.

Do b y ły ch  u ła n ó w  g e n e r a ła  
Ż e lig o w sk ie g o . Przy komisji od­
znaczeniowej „Orderu Niepodlegości” 
została utworzona podkomisja, opraco­
wująca wnioski odznaczeniowe dla ofi­
cerów i szeregowych byłej 4-tej dywi­
zji strzelców generała Żeligowskiego. 
W związku z tem wszyscy oficerowie, 
podoficerowie i szeregowi byłego pułku 
ułanów I dywizji jazdy (obecny 14 ty 
pułk ułanów jazłowieckich) oraz 6 go 
pułku ułanów 4-tej dywizji strzelców 
generała Żeligowskiego, winni prze­
słać w terminie do dnia 1 kwietnia 
bież. roku swe szczegółowe życiorysy 
wraz z podaniem dokładnego adresu 
do zarządu głównego Związku Ka- 
niowczyków i Żeligowczyków (War­
szawa, Nowy Świat 35, III p.) na ręce 
sekretarza sekcji kawaleryjskiej m ajo­
ra B. Zaremby, lub sekretarza Zwią­
zku, S. Kasprzyckiego.

„W  n o c  l ip c o w ą "  — n a  „Cze- 
s to c h o w fa n c e " . Zespół amatorski 
T wa Teatralno-Wokalno-Muzycznego 
przy fabryce „Częstoehowianka” ode­
gra w niedzielę, 21 bm. o godz. 18 ej 
„W noc lipcową” — dramat w 3-ch 
aktach Bolesława Gorczyńskiego. Ceny 
miejsc od 75 gr. do 1.50 zł.

B al K lubu  L in g w isty czn eg o
odbędzie się w dzisiejszą sobotę, 20 go 
lutego, o godz. 22-giej, w sali Rady 
Miejskiej (ul. gen. Dąbrowskiego 14).

Żydowskie społeczeństwo, niew ąt­
pliwie stawi się bardzo licznie w sali 
Rady Miejskiej.

„C zarna k a w a "  w „W arcie".
W niedzielę, 21 bm., o godz. 17.30 

odbędzie się w lokalu własnym K. S.  
„W arty” (Al. Kościuszki 16) „Czarna 
kaw a”. Doborowa orkiestra, atrakcje 
oraz tamże bilety wstępu, przyczynią 
się niewątpliwie do dużego powodze­
nia.

W ielo m ecz  s ia tk ó w k i „Vi­
c to r ia "  — i. T. G S. W dzisiejszą 
sobotę, w hali gimnastycznej Ż.T.G.S-u 
rozegrany zostanie wielomecz siatków­
ki pomiędzy drużynami pań i panów 
K.O.S. „Victorji” i Ź.T.G S u. Obydwa 
kluby wystawiają swych najlepszych 
zawodników, to też zawody te zapo­
wiadają się bardzo ciekawie.

K iedy  h e r b a ta  i k a w a  p rz e ­
s ta ją  b y ś  tru c iz n ą . Kryzys ekono­
miczny zmusza jednostkę pracującą 
do szukania nowych źródeł dochodu, 
do większej wydajności pracy, do mo­
cniejszego opanowania nerwów. W cię­
żkiej walce o byt, ten zwycięży, kto 
zachowa równowagę i pogodę ducha, 
kto nie podda się ogólnej psychozie, 
kto nawet z klęsk poniesionych bę ­
dzie umiał wyciągnąć nowe doświad­
czenia życiowe.

Jakiemi środkami zachować tę ko­
nieczną w obecnych czasach równo­
wagę życiową? Przedewszystkiem dro 
gą racjonalnego odżywiania. Człowiek 
odżywiający się niedostatecznie, albo 
niewłaściwie, najłatwiej staje się ofia­
rą chorób, przemęczenia, anemji, wy­
czerpania nerwów, wreszcie neura- 
stenji. A przecież powszechnie przy­
ję ty  tryb życia naszej inteligencji 
sprzyja rozwojowi tych wszystkich wy­
żej wspomnianych wrogów normalnej 
pracy i postępu. Urzędnik, nauczyciel, 
kupiec, dziennikarz, stający do cięż­
kiej i odpowiedzialnej pracy po wypi­
tej naprędce szklance herbaty pół dnia 
żyje kosztem swego organizmu, a prze 
dewszystkiem kosztem własnych, (czę 
sto i cudzych) nerwów. Teina, pożyw­
ka, wchodząca w skład herbaty, pod 
niecą wprawdzie działalność nerwów, 
ale nie nasyca, ni dostarcza organiz­
mowi żadnego paliwa. Garbnik, który 
wytwarza się tak  często przy niedba- 
łem naparzaniu herbaty, szczególniej 
przy tak zwanem „przeciągnięciu” 
herbaty, jest  wręcz szkodliwy dla 
zdrowia.

Postać rzeczy zmienia się zupełnie,

Dźwiękowe Grand-Kino”
50 gr. 50 g r.
D la  ty ch ,  co j e s z c z e  n ie  z d ą ż y l i  o b e jż e ć .  
W so b o tę ,  d. 20 l u t e g o  o g o d z .12.30 i 2 pp . 
W  n ie d z i e lę ,  21 „ „ 12.30 i 2 pp.
P oranki po  cenach znacznie zniżonych. 

N a jn o w s z y  f i lm  z Johnem  G ilbertem .

Upiór Paryża
N ad p r o g r a m :  a r c y w e s o ł a  k o m e d j a  p. t.

„P ikn ik  z F lipem  i F lap em .
W s z y s t k i e  k r z e s ł a  p o 50 gr .  L o ż e  1 z ł

gdy do owej szklanki herbaty dodamy 
odpowiednią ilość cukru. "Głównym 
składnikiem cukru jest, jak  wiadomo, 
węgiel, w związku chemicznym łatwo 
przyswajalnym i wytwarzającym w 
organiźmie ludzkim większą ilość ka- 
lorji, niż ta sama ilość na wagę tłu ­
szczu, mięsa, mleka lub jaj. Dlatego 
cukier rozgrzewa, pobudzając organy 
trawienia do energicznej pracy. Pod 
wpływem cukru organizm szybciej wy­
zwala się z pod zgubnych wpływów 
zmęczenia. Reakcja po cukrze jest za 
wsze reakcją dodatnią.

Sakramentalna szklanka herbaty, 
podawana w biurach w południe, o 
tyle tylko ma znaczenie krzepiące, o 
ile jest dobrza ocukrzona, albo w ypi­
jana jako dodatek do słodyczy, czeko­
lady, cukierków, marmelady, miodu. 
Inaczej jest prostem oszukiwaniem 
żołądka, żerowaniem na kapitale w ła ­
snych nerwów.

To zjawisko staje się znaczDie gro- 
źniejszem, gdy w grę wchodzi kawa. 
Przysłowiowa „pół czarnej” to truci­
zna, jeśli ją wypijać bez cukru. Na 
szczęście, większość bywalców kawiar­
nianych osłabia działanie tej trucizny 
przez słodzenie kawy. Dopiero jednak 
spora doza cukru (dwie do trzech ły ­
żeczek na filiżankę) neutralizuje zg u ­
bny wpływ kofeiny, powodującej bez­
senność, bicie serca, doraźne podnie­
cenie, a potem długotrwałe wyczerpa­
nie nerwów. Żądajmy podwójnej por­
cji cukru do czarnej kawy, w domu 
przyrządzajmy sobie doskonałą kawę 
po turecku, którą gotuje się razem z 
cukrem, a w ten sposób nietylko za­
bezpieczymy nasz organizm od zatru­
cia, ale dostarczymy mu doskonałego 
paliwa celem szybkiej przemiany ma- 
terji i sprawnego fukcjonowania m a­
chiny nerwowej, tak  szybko zużywają 
cej się w szalonem tempie życia 
współczesnego.

T u rn ie j w alk  zap aśn iczy ch .
W sobotę, 20 b. r., o godzinie 19 30, 
w sali „Ogniska Obrony Niepodległo­
ści” odbędzie się 4 dzień turnieju walk 
francuskich o mistrzostwo „Brygady”. 
Do turnieju zgłosił się zapaśnik C.K.S. 
„W arta”, p. Diament, który będzie 
wałczył już  w sobotę. Nadto walczą: 
Olczyk — Korkusiński, Starczewski— 
Siwczyński, Gładysz — Cieślik Stan., 
Morton — Diament (Warta), Karczma- 
rzyk A. — Kulczyński i W achturow— 
Kaczmarzyk J.

W niedzielę, 21 bm. w 5 dniu tu r ­
nieju walk francuskich o mistrzostwo 
„Brygady” walczą następujące pary: 
Samulewicz — Korkusiński, Morton 
— Kulczyński, Starczewski— Diament 
(Warta), Karezmarzyk Ant. — Duda, 
Olczyk — Gładysz, W achturow— Cie­
ślik Paweł. W programie popisy akro 
batyczne. W czasie zawodów przygry­
wa własny zespół mandolinistów.

W  „ T u r n i e j u  W alk  F r a n c u s k ic h "  o 
m i s t r z o s tw o  k o ła  s p o r t o w e g o  „ B ry ­
g a d a "  n a  ro k  1932 k o le jn o ś ć  zaję­
ty c h  m ie js c  w e d ł u g  m o ic h  s p o ­

s t r z e ż e ń  b ę d z i e  n a s t ę p u ją c a :

I m ie j s c e p . -----------------------------:------------

II  » p . -------------------------------- :---------

H I „ p . ------------------------------------------

IV  „ p . ------------------------------------------

V „ p . ------------------------------------------

V I  „ P . ---------------------------------------------------------

Im ię  i n a z w is k o  z g ł a s z a j ą c e g o

A d r  e s:—

W y p e ł n i ć  i n a d e s ł a ć  do R e d a k c j i  „ S ło w a" .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Wielki obszarnik — przemytnikiem.
Straż graniczna aresztowała wroga Skarbu Państwa.

Na srebrnym ekranie.
„24 godziny*' —  Teatr „Odeon“,

W  ciągu 24 ch godzin dokonał się 
przełom  w życiu m ałżonków Towne- 
rów, należących do nowojorskiego 
„w ielkiego św ia ta" .  Żona (Kay F ra n ­
cis) chce pogodzić się z m ężem , ale 
mąż (Cliwe Brook) nie w raca na noc 
do domu. Chcąc zalać robaka, upija 
się. R ank iem  budzi się w m ieszkan iu  
śpiewaczki kabaretow ej (Miriam Hop­
kins) itd. itd. W reszcie m ąż  w raca do 
żony i przyrzeka, że więcej nie będzie 
pił. Pon iew aż jes t  gen te lm anem , więc 
trzeba m u  wierzyć. F ab u ła  dość na i­
wna, ale co za technika , co za „ko­
ronkow a"  g ra !  W y s taw a  w prost  pię­
kna, g ra  ak torów  z Cliwe Brookiem 
na czele nie pozostaw ia nic do życze­
nia. Obie partnerk i — Kay Francis  i 
Miriam Hopkins — dostrajają  się do 
now oczesnego tła  sw em i sylw etkam i, 
sm u k ły ch  i sze rokoram iennych  „gar­
sonek".

„On i jego  siostra" i „Rozstrzy­
gająca noc" — „Grand-Kino".
Film y czeskie, jako szczególnie z 

przyczyn językow ych  zrozumiałe, cie­
szą się u nas  w ielk iem  powodzeniem . 
Tem bardziej, gdy  pienią się poprostu 
i m u su ją  od w artk ie j treści, dowcipu 
i hum oru . Karol Łamacz, jako  reżyser 
m iał napraw dę szczęśliwą chwilę, gdy 
s tworzył tak  św ie tną  kom edję, jaką  
je s t  f i l m  p. t. „On i jego siostra". 
Nareszcie m am y możność podziwiania 
kom ików  tej m iary, co A nny  Ondra- 
cova i V lasta  Burian. Widz patrzy  i 
patrzy i podziwia tę pełnię życia, k tó ­
rą tak ie  drobne stworzenie, jak  Anny, 
zdoła ze siebie wydobyć, podziwia tę 
buzię, te  ram iona, te  oczy i ten  n ie ­
zw ykły  „charak te r"  w nóżkach, w k tó ­
rych  tkw i n iepom yślana  w prost pe ł­
n ia  życia i werwy. To, co ta para a r­
ty s tów  wielkiej m iary  daje w filmie, 
m usi się widzieć, by tych  w ielkich 
ak torów  móc należycie ocenić. V lasta  
Burian, gen ja lny  odtw órca  „c.-k. fe ld­
m arszałka" , m a  wprost kap ita lne  m o ­
m enty . Obraz ten  w yw iera  tak ie  w ra ­
żenie na widzach, że w prost rozczaro­
w uje ich n as tęp n y  p. t. „Rozstrzy­
gająca noc" z m ilu tk ą  Suzy Vernon 
w roli ty tu łow ej.

Cały fi lm  niezły, ty p y  jed n ak  m o ­
że trochę słabe, a zwłaszcza nie bar­
dzo w ygląda na  rosyjskiego generała  
od tw órca tej roli, m im o stro ju  g ruz iń ­
skiego. Zdjęcia, oraz dźw iękow a stro­
na f i lm u  dobra, zwłaszcza mile dla 
ucba  brzmi m ow a francuska. Bardzo 
c iekaw e nadprogram y uzupełnia ją  ca­
łość seansu.

„Kochanek o północy" — Teatr 
„Nowości" .

J e a n e t te  Mac Donald, k tórą  tu  w i­
dzimy w roli śp iew aczki operowej, 
j e s t  sp ragn iona  miłości. Pew nej nocy 
do jej sypialn i zakrada  się złodziej. 
J e a n e t te  budzi się i zawiera znajomość 
z nocnym  gościem . Okazuje się, że 
jes t  on wcale przystojnym  m łodzień­
cem. Ś p iew aczka postanaw ia  go więc 
przy sobie za trzym ać i w m aw ia  weń, 
że posiada on św ie tn y  głos i że pow i­
n ien  w sezonie w ystąp ić  obok mej w 
operze. N astępu ją  lekcje śp iew u „Ko­
chanka  o północy*. N aturaln ie  okazuje 
się, że nie m a on wcale głosu. Ale

c e c h  mmu c H R Z E ś c jn n ,
powiadamia, iż w p :ątek , 26 b. m. 

o godzinie  15 ej odbędzie się w sali 
Stow. Rzem. (1 Aleja 9) ogólne zeb ra ­
nie W ydzia łu  Czeladniczego, na k tó ­
re proszeni są  wszyscy czeladnicy  
dyplom ow ani i bez dyplom ów . W d ru ­
g im  term in ie  o godz. 16-ej odbędzie 
się zebranie, bez w zględu  na ilość 
przybyłych.

Zarrąd.

i i in o -T e a tr „M U Z A ”  fileja 43
Dziś i dni n as tęp n y c h .

Wielki  ep o k ow y d ram at  w 10-ciu wie l ­
kich a k t a c h —W  główne j  roli  n i e z r ó w ­
n an y  DOUGLAS FAIRBANKS.— Rzec z  
z d z i e j ó w  3-ej w y p r a w y  k rz y ż o w e j  pt.

Robin Hood
( K S I Ą Ż Ę  L A S Ó W )

Nad p rogram:  A ktualności PATA

Straż g ran iczna może poszczycić 
się now ym  w ielk im  sukcesem . W y ­
kry ta  została now a afera p rz e m y tn i ­
cza, t rw ająca  już kilka lat, przez co 
S sa rb  P ań s tw a  poniósł olbrzymie 
straty .

Oto władze zwróciły baczną uw agę 
na niejakiego Józefa G awlitta, w ła­
ściciela m ają tków  ziem skich Paw oń- 
ków i Ł ągiew nik i Wielkie, położonych 
w pow. częstochow skiem  oraz dzier­
żawcy m ają tków  Sterlów i Lipie, znaj 
dujących się tuż przy gran icy  n ie m ie ­
ckiej. Józef G awlitt  je s t  jeszcze czło­
w iekiem  m łodym . Prowadził on życie 
na  zbyt wielka, naw et na  takiego 
właściciela ziem skiego skalę i to 
w łaśn ie  wzbudziło podejrzenie u rzęd ­
ników straży  granicznej, którzy roz­
poczęli ścisłą  obserwację.

Pew nego  dnia przychwycono w o ź­
nicę, za trudnionego u Gawlitta , w io­
zącego pod s te r tą  słomy większą ilość 
rodzynków, które, ja k  się okazało, 
p rzem ycone zostały z Niemiec. W ten  
sposób ustalono, że G aw litt  za jm uje 
się p rzem ytn ic tw em , ciągnąc z tego

znajomość już zawarta , m łodzi polu­
bili się, no i szybko ślub...

W filmie, j a k  zwykle, rej wiedzie 
J ea n e t te  Mac Donald. J e s t  ona wszy- 
s tk iem  i szkoda tylko, że śp iew a s to ­
sunkow o tak  mało. D oskonałym  jej 
par tnerem  jest Reginald Denny, znany 
z film u „Madam Szatan" . Tem po fil­
m u poprawne, zdjęcia czyste, napisów 
trochę zadużo.

„Robin Hood"— Kino-Teatr 
„Muza".

Ju ż  nie poraź p ierw szy „ R o b i n  
H o o d "  jest w yśw ie t lany  w C zęsto­
chowie, należy on jednak  do tej kate- 
gorji filmów, k tóre  śmiało m ożna o- 
g lądać kilkakrotnie .  A kcja  film u b. 
ciekawa, oparta  na  w y p ad k ach  h isto­
rycznych  w czasie panow ania  w Au* 
gljl Ryszarda Lwie Serce i J a n a  Bez 
Ziemi. P iękne zdjęcia oraz w pros t  n a d ­
zw yczajne w yczyny D ouglasa  Faier- 
banksa , k tóry  kreu je  rolę g ł ó w n ą ,  
w prow adzają  w idza w niezw ykły  po­
dziw. Nad p ro g ram  bardzo ciekawe 
dodatk i.  dek.

A wa n tu r n i k  —  p s i m  k o n k u r e n t e m .
Pies  pokąsa ł psiaka, w łaśc ic ie l  psa  po­
kąsa ł  polic janta  A resz tow anie ,  proto

kuł i zapowiedź odpoczynku na 
Zawodziu.

Ulica S todolna byw a często w id o ­
w nią  aw an tu r  i bójek. Wczoraj miało 
m iejsce na tej u licy  n ap raw d ę  sk an ­
daliczne zajście.

M ieszkaniec tej u licy  W aw rzyńczak  
posiada psa, (wilka), k tó rem u  spodo­
bało się wczoraj po k ąsać  pieska, n a ­
leżącego do dzielnej n iew iasty , p. 
Rachelskiej. O burzona do głębi dam a, 
n iczem  bogini zem s ty  porw ała  kij i 
tak  dobrze poczęstow ała n iem  wilka, 
że dostojne jego  „oblicze” przybrało 
zgoła inny wyraz.

W  obronie sw ego  psa s taną ł p. 
W aw rzyńczak  i w ów czas  doszło do 
szerm ierk i słownej, a nas tępn ie  do 
bójki, k tóra  p rzybrała  t a k  ostry  p rze ­
bieg, że n aw et in te rw en c ja  p o s te ru n ­
kowego pozostała bez sk u tk u .  N ieu­
straszony p. W. rzucił s ię  na przedsta  
wiciela w ładzy i w za s tęp s tw ie  swego 
rannego psa, pokąsa ł go boleśnie. 
N a ty ch m ias t  stworzyło się  olbrzymie 
zbiegowisko. N a odsiecz policjantowi 
przybyli kosynierzy, m a jący  zam iast 
kos kłonice, lecz roz juszony p. W. nie 
chciał się poddać. Dopiero  przybycie 
posiłków policyjnych s ta ło  się zakoń 
czeniem zajścia, a począ tk iem  końca 
dla p. W aw rzyńczaka , k tó reg o  sp ro ­
wadzono do kom isarja tu ,  skąd  ode­
s łany  zostanie do sędziego śledczego. 
Epilog  tej bojowej p o s ta w y  p. W. 
rozegra się w sądzie, poczera nas tąp i 
odpoczynek w „ p r z y tu łk u ” na  Z a ­
wodziu.

Przemycane prezerwatywy.
U rzędnicy Straży G ran iczne j,  m ając 
n iezbite dowody, ż* n ie jak i  Lew ek 
Przerowski (Krótka 8) za jm u je  się prze­
m ytem , dokonali w jego m ie szk a n iu  
rewizji, k tó ra  u jaw niła  około 120 tu ­
zinów prezerw atyw , p o  c h o d z ą c y c h

olbrzymie zyski. Przez dłuższy czas 
nie udaw ało  się straży granicznej 
schw ytać  dalszych p rzem ytów  Gaw­
litta  i dopiero przed k ilku  dniam i 
aferę tę zlikwidowano.

Młody dziedzic przybył do L u b l iń ­
ca e leganck im  powozem, na którego 
dnie znajdowała się w iększa ilość sa- 
h aryny  i cygar pochodzenia n iem ie­
ckiego.

Przyjazd G aw lit ta  wzbudził podej­
rzenie straży granicznej to też rozto­
czono nad n im  dozór. W  pewnej 
chwili usiłował G aw litt  oddać paczki 
jak iem u ś  osobnikowi, lecz, jakby z 
pod ziemi, wyrośli przed n im  funkcjo 
narjusze straży granicznej, którzy 
przem yt skonfiskowali,  G aw litt  zaś 
został aresztow any i oddany do dy­
spozycji sędziego śledczego. Docho­
dzenia nstaiiły, że Gawlitt  posługiw ał 
się k ilkom a przem ytn ikam i,  którzy 
dostarczali m u  na m iejsce towar, za­
m ówiony przez niego u f irm  niem iec­
kich, z którem i tranzakcje  te osobi­
ście zawierał.

z Berlina, oraz pew ną  ilość igieł firmy 
„S inger” . Zabrano także koresponden­
cję, s tw ierdzającą , że były to rzeczy 
przem ycane. Podczas rewizji i d o raź­
nego dochodzenia nie obyło się też 
bez scen hum orystycznych . Na nic nie 
zdały się wszelkie tłum aczen ia  p. Prze- 
rowskiego, u rzędnicy Straży G ranicz­
nej, spełn iając tw ard ą  służbę, na  pod­
staw ie praw a w szystko zabrali, k ie ru ­
jąc  spraw ę do sędziego śledczego.

Za oszukańczą grą w trzy 
karty policja spisała dochodzenie 
na niejakiego W ładysław a Dębora, 
(Sobieskiego 72).

Czyje pieniądze! W II im ko-
misarjacie  p. p. (N arutowicza nr. 15) 
znajduje się do odebrania  znaleziona 
po rtm o n e tk a  z p ieniędzm i, po k tó rą  
p raw y w łaściciel w inien  zgłosić się 
w ciągu najbliższego tygodnia.

Za zniesławienie policjanta
spisano doniesienie  na  W alerjana Ra- 
chw ała  (W arszaw ska  23) i Feliksa  J a ­
w orskiego (św. Barbary 23).

Za przeszkadzanie w czyn­
nościach służbowych funkcjona- 
szom P.P., policja spisała protokuł na 
F ranciszka B inka (Stodolna 27) i E u ­
gen iusza  Kraw czyka (Brzeźaicka 36)

Za kradzież węgla policja spi 
sała dochodzenie na F ranc iszka  T k a ­
czyka (Tw arda 17).

Kradzieże.
— Z wozu p. S tan is ław a  Musiała 

(Stawowa 17) skradziono na ul. Ogro 
dowej w orek cukru , w artości 28 zł.

— P. T eren ie  Welgos, zam. w Zu- 
rawnie, gm. Złoty Potok, skradziono 
na Nowym  R ynku  z wozu 10 kg. p ie ­
rza, wartości 50 zł.

— W garażu  Pow iatow ego Zarządu 
D rogowego, skradziono o. F ranc iszko ­
wi K w ie tn iew sk iem u (T artakow a 26) 
różne narzędzia, wartości 100 złotych.

— Nieznani spraw cy skradli p. Ro­
m anow i B lachn ick iem u (Narutowicza 
nr. 184) ze stodoły 10 snopków nie- 
młóconego żyta, wartości 10 zł.

Z sali sądowej.
Proces  odwoławczy policjantów*

Na w okandzie S ądu  Okręgow ego 
znalazła się wczoraj spraw a kom en­
d an ta  pos te ru n k u  policji w Kłobucku, 
przód. Paw likow sk iego  i pos terunko­
wego H auera , skazanych  przez sąd 
grodzki w Kłobucku po 2 tygodnie a- 
resztu  i 200 zł. g rzyw ny  za pobicie 
ro lnika z Kłobucka, p. Sowińskiego.

W e w rześniu  ub. roku  p. Sow iński 
został pobity , wobec czego udał się 
na posterunek , ce lem  zam eldow ania  o 
pobiciu. Nie zastaw szy  nikogo udał 
się pobity n a  zabaw ę strze lecką, gdzie 
znajdow ali s ię  przód. P aw likow ski i 
post. Hauer. P. S ow ińsk i został wido­
cznie n iezbyt m ile  przez n ich  p rz y ję ­
ty, skoro złożył sk arg ę  do sądu  o po­
bicie.

Sąd Okręgowy Paw likow sk iego  u- 
n iew inn ił ,wyrok zaś I-ej instancji w s to ­
su n k u  do H auera  zatwierdził.

HELENA FLIG IEL-ŻYD K O W A .

G Ł O S Y  N Ę O I  Y.
Zlituj się panie!  T y  co mas z  dosy ta  
Chleba i mlek a  w  twej  p ięknej  komnacie!  
w  se rcu m e m  boleść  n ie t a jona  zgrzyta. . .  
dziecię mi g łodne  p łacz e  w  n ęd zn e j  chacie!

Zlituj s ię  panie!  l y  — co ma sz  p ieniądze,  
a uśmiech losu szczęśc iem ciebie darzy.. .  
w  oczach mi p łomi eń  ro zpa la j ą  żądz e  
i kurcz  wyk rzyw ia  ry sy  moje j  twarzy!

Zlituj się panie!  k t ó r em u  d os t ęp ne  
uc iechy świata i dos ta tku  dary! 
w e  mnie  — uczucie rodzi  się wys tępne!  
jakoweś. . .  wizje...  i... jakoweś. . .  mary...

Zlituj się panie! Jam je s t  b i e dn y  człowiek! 
nędza. . .  ubós tw o  — to me  kapitały!...  
s e n  mi ucieka nocą  z d r żą cy ch  powiek, . ,  
a w  duszy — gr o m y  k r w a w e  rozszala łyj

Zlituj się panie! Chciej zostać  m y m  bratem!  
niech cię oświeci  miłości  myśl  boża.. .  
a wówczas -  b łyśn ie  nad ca łym tym świa tem 
D o br a  i Pięk na  i B r a t e r s tw a  zorza!

Z  P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Z KAWODRZY G Ó R N E J  

Znakomity rozwój Straży Ogniowej
W ieś Kawodrza Górna może się 

poszczycić n ietylko dobrze zorganizo­
w a n ą  S trażą Ogniową Ochotniczą, ale 
także znakom itym  jej rozwojem, u- 
m undurow an iem  i wyekw ipow aniem . 
Zasługą to z jednej s trony dzielnych 
s trażaków, spełn ia jących  z poświęce­
n iem  trudne  i niebezpieczne obowią­
zki obrony m ienia  ludzkiego, z dru 
giej ca łkow item u oddaniu  się tej or 
ganizacji ze strony  jej naczelnika, p. 
Tadeusza Bogusław skiego, obywatela  
ziem skiego na  Zaciszu.

P. Tadeusz B ogusław ski k o m ple t­
nie uzbroił w szystk ich  35 ciu s t raża ­
ków, urządził 3-piętrową w spinalnię  
nowoczesną, na  której strażacy wy. 
trw ale  ćwiczą, w ykazując  doskonałą 
sprawność. S traż w Kawodrzy Górnej 
posiada także dobrze zgraną orkiestrę 
dętą, złożoną z 32 dobrych m u zy k an ­
tów, pod k ierow nic tw em  młodego j e s z ­
cze, ale wiele obiecującego m uzyka, 
p. Sypka. Orkiestrę tę m ie l iśm y  m oż­
ność słyszeć kilkakrotnie ,  podziwiając 
czystość i dokładność oddaw ania po ­
szczególnych utworów. W szystk ie  in ­
s tru m en ty  spraw ił i podarował ork ie­
strze również p. naczelnik B ogusław ­
ski, co ze szczególnem uznaniem  pod­
kreślić  należy, jako wysoce obyw ate l­
ski czyn, wspania ły  g es t  i oddanie się 
tej placówce przez tego zasłużonego, 
a skrom nego społecznika. Czyny takie, 
n iestety , m ają  m ało naśladowców.

Straż kaw odrzańska często urządza 
też wieczory towarzyskie, p rzedstaw ię 
nia itp., na k tórych  panuje  p iękna 
harm onja  i wzorowy porządek, bow iem  
sprężyści strażacy  z ich naczelnikiem  
um ieją wytw orzyć w łaśc iw ą w tak ich  
razach atm osferę. Idąc ś ladam i p. Bo­
gusław skiego , strażacy pracują  rów ­
nież w in n y ch  dziedzinach społecznych, 
zyskując sobie szczere uznanie.

Po św ię tach  W ielkiejnocy K a w o ­
drza Górna będzie m iała  także przed­
staw ienie i zabawę. E nerg iczny  n a ­
czelnik p. B ogusław ski zabiega z b ra ­
cią s trażacką około ułożenia odpow ie­
dniego program u. Oby więc j takich 
napraw dę obyw ate lsk ich  jednostek, 
św iecących  p ęknym  przykładem  n a ­
szemu ludowi, znalazło się w nas cym 
powiecie. Czytelnik

„Słowa Częstochowskiego”.

T an io  i d o b r z e
che miczn ie  czyści  i p i e rz e  garni tury,  pal ­
ta i t. p. sp o s o b e m  p r z e d w o j e n n y m  d la ­
t ego  nie niszczy,  nie pali. Fa rbu je  na 
wszys tk ie  ko lo ry  ( spec ja lność  j e dw ab ie )  
suknie.  Kolory t r wa le .  Ceny  z roku 1931, 

obecn ie  zn iżone  o potowe.  
Fa rb ia rn ia  Che miczna  i p ra ln ia  b ie l izny  
p. f. „ J a d w ig a "  Kat e dr a l na  4 (dawnie j  

S t r a ża ck a  17).

Domy du że ,  d o c h o d o w e  i m niejsze ,
od 4000 zł. z ogródkami ,  majątki  z i e m ­

skie,  oś rodki  g o s p o d a r s t w  ro lnych,  plącę 
w  ś ródmieściu  i n a  p rzedmieśc iach ,  z i emie 
na  mo rg i  w  na j wi ęks zy m w y b o r z e  o ka ­
zyjn ie  do s p r z e d a ż y  posiada Grabowsk i  
II A leja  JsTa 31. ___________ ____

p r z y g o t o w u j e  do g imnazjum,  udzielam 
1 korep e t yc j i  o raz  poszuku ję  poko iku .— 
Ofer ty  do adminis t racj i  „Słowa Częstoch .11 
pod  „profesor".
im  a a i a M W — —  — — — a w a i

Potrzebni cblopcy
do  rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s i ; do Administracji 

ul. Panny Marji 32.
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Morderca teściowe! i 106-letniego starca 
stanie przed sadem doraźnym.

Z K R A J U .
S k a n d a l i c z n e  n a d u ż y c i a  p o d a t k o w a

Już od dłuższego czasu wpływały  
do magistratu w Łodzi skargi, że w 
wydziale podatkowym magistratu dzie 
ją się nadużycia.

Komisja lustracyjna zakończyła pra­
ce, wyniki jej badań są wprost rew e­
lacyjne.

Stwierdzono, że zaległości podatko­
w e wynoszą ogółem 14 miljonów zł. 
Naczelnik wydziału podatkowego Ri­
chter dopuścił się nadużyć.

M. in. odebrał on wydziałowi egze­
kucyjnemu prawo wysyłania nakazów 
sekwestracyjnych, przydzielając je so­
bie samemu. Zagarnąwszy to prawo, 
faworyzował w szczególny sposób w ie l­
kie firmy przemysłowe oraz właścicie­
li nieruchomości. Nie wysyłał do nich 
nakazów sekwestracyjnych, chociaż 
niektórzy z nich zalegali z podatkami 
w wysokości kilkudziesięciu tysięcy  
zł., skreślał kilkakrotnie listy dłużni­
ków, przeznaczonych na licytację, u- 
przywilejowanych przemysłowców.

Komisja swierdza w swojem spra­
wozdaniu, że jakgdyby na podstawie 
milczącego porozumienia faworyzowa­
no w wydziale podatkowym bogatych  
płatników. Podwładny personel naczel­
nika Richtera zajmował się średnimi 
płatnikami, a o drobnych płatników  
nikt się nie troszczył, bo nie przyno­
siło to żadnej korzyści.

Sprawę naczelnika Richtera oddano 
do urzędu prokuratorskiego.

f o a i t Y K A  C h e m i c z n o -F m r m a c e  tiT T C Z M A  
^A P .K O W A L SK 1^ a»sz>w .

W I E L K I  B U L  U H
„Już przeszło pięć la t”. — opowia­

dał nam Jacques Chanlal, gdy Bob 
pewnego dnia opowiedział mi o Mary. 
Dama ta kupiła wówczas piękny, sta­
rożytny zamek, położony wśród gęste­
go lasku. Boba poznałem w Quartier 
Latin, gdzie w maleńkiej facjatce przy 
Rue Cujas pędził żywot ubogiego stu- 
denciny. Teraz był on bardzo zamoż­
ny, posiadał obszerną willę i rozbijał 
się w dzień i w nocy ośmiocylindro- 
w ym  samochodem. Gdy się z nim spo­
tkałem, zaprosił mnie natychmiast do 
siebie, na kolację w Nicei. Pewnego  
wieczora okcło godziny 20- ej odszukał 
mnie ponownie.

„Kładź swój frak”, zawołał — „za­
prowadzę cię do Mary. Ona wydaje 
dzisiaj bal i przyrzekam ci, że nie bę­
dziesz się nudził.”

Wybrzeże leżało w półcieniu. Z 
auta widać było księżyc, palmy i figi, 
jakiemś niesamowitem światłem o- 
świetlone. Cadowna woń ziół zlewała 
się z wonią róż, aż dosięgliśm y w zgó­
rza, gdzie pachniała lawenda. Była go­
dzina 11, gdy dojechaliśmy do zamku. 
Dwadzieścia okien było oświetlonych  
w olbrzymim zaś, jakgdyby niemają' 
cym kresu parku, który wydawał się 
dzikim i opuszczonym — wisiały na 
gałęziach białych brzóz, które niby 
obrębiały aleję, niezliczone lampiony 
chińskie.

„Mary umie się urządzić”, uśmie- 
ćhnął się Bob radośnie. Ulokował swój 
wóz pomiędzy setkami, stojących aut 
i po chw ili wstępowaliśmy po szero­
kich, marmurowych stopniach. Jak­
gdyby z pod ziemi wyrosły lokaj w  
amarantowej liberji zaprowadził nas 
do wielkiego salonu. Jak mam ten po­
kój opisać? Amerykański luksus,świad­
czący o niezbyt wytrawnym smaku, 
dawał się wyczuć.

Około 60 par tańczyło przy dźwię­
kach świetnego jazzu, ulokowanego  
pod ścianą z palm. W głębi znajdo­
wał się, obfitujący we wszelkie przy­
smaki bufet, obsługiwany przez Hin­
dusów w pomarańczowych turbanach.

„Chodź", — szepnął do mnie Bob, 
— „przedstawię cię uroczej gospodyni”.

Policja mławska miała przez kilka 
miesięcy twardy orzech do zgryzienia.

Dnia 29 września ub. r. w miesz­
kaniu małżonków Antoniego i Ewy  
W anisiewiczów w Mławie zamordowa­
no 106-letniogo Jana Kaczmarczyka. 
Morderca zadał mu siekierą dwie rany 
w tył głowy, uszkadzając mózg, pu­
czem zwłoki starca ukrył na strychu  
w słomie.

Podczas rewizji znaleziono w miesz 
kaniu pokrwawiony fartuch Wanisie- 
wiczowej, padło więc podejrzenie na 
obojga małżonków. Wanisiewiczowie  
osadzeni w więzieniu w Mławie, nie 
przyznawali się jednak do zbrodni.

Władze śledcze stanęły przed za­
gadką. Dopiero przypadek wydał zbrod­
niarza w ręce sprawiedliwości.

Dnia 8 lutego na parceli Łomskie 
koło Mławy znaleziono zwłoki 67-let- 
niej wyrobnicy Emilji Koprowskiej.

Do sprawy delegowano st. przód. 
Józefa Szulca. Pierwsze podejrzenia 
skierowano przeciwko zięciowi zamor­
dowanej, Antoniemu Kruszewskiemu.

W ostatnich dniach dokonano w 
Katowicach niezwykle wyrafinowanego 
oszustwa wekslowego za pośrednict­
wem  banku handlowego w Katowi­
cach. Oszustwa dokonał jakiś niesły­
chanie sprytDy osobnik, podający się  
za Pawła Janickiego, zamieszkałego 
rzekomo w Sosnowcu przy ulicy 3 go  
Maja nr. 15.

Ow rzekomy Janicki zgłosił się 
dnia 29 ub. m. do filji banku handlo­
wego w Katowicach i złożył do inka­
sa 2 weksle holenderskie, opiewające

Spostrzegliśmy Mary w środku pe­
wnej grupy mężczyzn. W kosztownej 
sukni ze srebrnej lamy, w ie k i  diadem  
we włosach, dodawał blasku jej pięk­
ności. Pełen podziwu — skłoniłem się 
przed nią głęboko, a ona wyciągnęła  
do mnie rękę rozpromieniona.

„Achl witam, witam pana”, — za­
wołała do mnie dźwięcznym głosem. 
— „Podziękuję Bobowi, że pana przy­
prowadził. Proszę, mój panie, niech  
pan ze mną zatańczy!”

Nie potrafię opisać, co uczułem. 
Podczas gdy otaczający ją mężczyźni 
rozstąpili się, objąłem ją z bijącem 
sercem, niemogąc zrozumieć tajemni­
czej przyczyny, której zawdzięczałem  
tę wielką łaskę. Czyżby jeden rzut 
oka wyróżnił mnie w jej oczach z po­
śród tego tłumu mężczyzn, wywołując 
nagle do mnie sympatję? Od tej no­
cy wierzę w miłość od pierwszego 
wejrzenia.

Kołysani pięknym rytmem tanga 
i bostona — tańczyliśmy z sobą prze­
szło dwie godziny, lecz ja straciłem 
rachubę czasu. Widziałem jedynie Ma­
ry. Jej wpółotwarte usta, jej głębokie 
niebieskie, prawie czarne oczy, które 
przyprawiały mnie o mocne bicie 
serca.

„Wyjdźmy trochę na powietrze”—  
zawołała wreszcie, — „muszę ode­
tchnąć.”

Poszedłem za nią do parku, gdzie 
księżyc oświetlał sylwetki drzew i po­
bliskich szczytów. W środku parku 
stał maleńki domek; gdy weszliśmy  
do wnętrza, stanąłem zdumiony. Na 
arabskim stole, inkrustowanym kością 
słoniową, były przygotowane napoje 
mrożące i zakąski. Mary zmusiła mnie 
do jedzenia. Gdy spojrzałem na nią 
pytając, spuściła oczy.

„Mój mąż”, powiedziała — .jest  w 
Chicago i to mogę panu powiedzieć, 
że niebardzo go kocham ”.

Podczas wymawiania tych słów u- 
jęła złoty sznur, wiszący u lampy i 
domek pogrążył się w głębokich c ie ­
mnościach. Przyciągnąłem ją do s ie ­
bie, nie stawiała oporu. Po chwili spo­
tkały się nasze usta. Jak długo trwał 
ten pocałunek, nie potrafię określić. 
Nagle Mary wyrwała się z mocih ra­

Kruszewski jednak nie przyznał się 
do zbrodni, zdołał nawet narazie u- 
śpić czujność władz śledczych, rozpa­
czając po śmierci teściowej. Przypro­
wadzony do kostnicy, Kruszewski rzu­
cił się na zmasakrowane zwłoki Kop­
rowskiej i zalewając się łzami, zaczął 
ją całować.

Przód. Szulcowi osoba Kruszewskie 
wydała się jednak mimo to podejrza­
na. Przeprowadził rewizję w mieszka­
niu Kruszewskiego i znalazł pokrwa­
wioną chustkę Koprowskiej.

Wobec takiego dowodu winy Kru­
szewski przyznał się do zbrodni. Ze­
znał on, iż napadł swą teściową w 
polu, gdy wracała z żebraniny i zadał 
jej dziewięć ran w głowę siekierą od 
rąbania torfu, poczem zrabował jej 50 
złotych.

Kruszewski przyznał się również  
do zamordowania Kaczmarczyka, w o ­
bec czego małżonków Wanisiewiczów  
wypuszczono natychmiast na wolność.

Kruszewski stanie przed sądem do­
raźnym.

po 6.500 guldenów. Bank weksle te 
przyjął do inkasa i odesłał je do ban­
ku amsterdamskiego.

Dnia 8 lutego bank amsterdamski  
zawiadomił filję banku handlowego w 
Katowicach, że otrzymał przekazem z 
Polski gotówkę na pokrycie tych wek­
sli i że Janickiemu należy za te w ek­
sle gotówkę wypłacić.

Dnia 10 lutego Janicki otrzymał z 
filji banku handlowego 13.000 guld.

Dma 13 lutego bank amsterdamski 
zawiadomił telegraficznie bank han­

mion i szybkim ruchem zapaliła 
światło.

„Proszę mi w ybaczyć”, zawołała, 
„teraz nastąpi kotyijori. Musze poświę 
cić się trochę moim gościom .”

Z niechęcią pośpieszyłem za nią 
do tańczących. Była prawie druga go­
dzina nad ranem, gdy otwarły się 
drzwi, położone poza orkiestrą. D wu­
nastu zamaskowanych osobników, u- 
zbrojonych w rewolwery — wstąpiło 
na salę.

„Ręce do góry I” — rozległ się o- 
krzyk.

Na sali zapanowała kosternacja, 
rozległy się okrzyki przestrachu, ko­
biety wykazywały chęć omdlenia. Po 
chwili na sali rozległ się ogólny  
śmiech. Spostrzegłem, że ta scena by­
ła tylko figurą kotyljona. Dowcip ten 
wystarczył, lecz amerykanki są bar­
dziej ekscentryczne. Na znak, dany 
przez Mary, która nagle zbladła, jak 
kreda, operetkowi bandyci rozeszli się 
wśród publiczności i poczęli ogałacać 
zebranych z kosztowności. Po chwili 
zebrali już biżuterję wartości 15 mil­
jonów. Ja również musiałem złożyć 
im moje dwie czarne perły, które mia 
łem wpięte w gors koszuli. W tej 
właśnie chwili podeszła do mnie Mary 
i szepnęła mi do ucha:

„Sensacja, darling... ja szaleję za 
sensacją.”

Rzeczywiście była to „sensacja”, 
ale może zbyt silna”. Na wszystkich  
twarzach znać było pewien przymus. 
Przebrani bandyci ukazali się po u- 
pływie pół godziny ponownie, niosąc 
dwa duże, różowym atłasem w yście­
łane kosze, w których spoczywały ze ­
brane kosztowności. Biżuterja została 
właścicielom zwrócona. Bal zakończy­
ła wspaniała uczta, podczas której g o ­
ście podziwiali ekscentryczność i g o ś ­
cinność Mary.

Dopiero o świcie opuściliśmy za­
mek, bez nadziei przeżycia jeszcze  
kiedyś podobnie szczęśliwych chwil.

Następnego dnia marzyłem o mej 
kochanej Mary, gdy odwiedził mnie 
mój przyjaciel Bob i zaraz na wstępie  
zawołał:

„Ładna historja! Ciekawych rzeczy 
się dowiedziałem!”

I opowiedział mi, że trzy damy,

dlowy w Katowicach, że orzekaz, na­
desłany z Polski, jest sfałszowany i 
że należy wstrzymać wypłatę dla Ja- 
nickiego. Było już jednak zapóźno. 
Okazało się, że bank amsterdamski o- 
trzymał przekaz P. K. 0. nadany na 
poczcie w Łazach, że ów rzekomy 
Janicki jest wyrafinowaym oszustem  
i naraził bank holenderski na stratę 
13 000 guldenów.

W Łazach na poczcie nic o tym  
przekazie nie wiedzą. Nie jest wykiu- 
czonem, że oszust posłał ten przekaz 
ambulansem pocztowym do Holandji. 
Niewątpliwie miał on wspólników i 
był dobrze obzDajmiony z manipulacją 
bankową i pocztową.

Takie samo oszustwo na 28.000 
guldenów popełniono orzed dwoma 
laty za pośrednictwem banku Kwilec- 
ki i Potocki w Gdańsku.

Nie ulega wątpliwości, że oszustwa  
tego dopuściła się ta sama szajka.

gnane jakiemś przeczuciem, udały się  
do jubilera, aby ten obejrzał ich dro­
gocenne kosztowności; wówczas oka­
zało się, że ich prawdziwe klejnoty  
zostały zamienione na fałszywe. No­
wość lotem błyskawicy rozniosła się  
po mieście i liczne skargi napłynęły  
do policji.

„Rozumiesz tę hecę?” — zawołał 
w pasji Bob. — „To jest na szeroką 
skalę zakrojona kradzież, która od dłu­
giego czasu była przygotowana. Ta 
kobieta musi być zamieszana w wiele  
innych podobnych afer. Posiada ona 
wielkie laboratorjum, w którem w kil 
kanaście minut zaledwie potrafiła jej. 
banda prawdziwe kamienie zamienić 
na fałszywe. Spojrzyj na moje spinki. 
Błyszczą one, jak prawdziwe, a są j e ­
dynie zręcznie wyszlifowanemi szkieł­
kami... A co się stało z twojemi per­
łami?”

„Moje perły były fałszywe, wiedzia­
łem o tem doskonale, ale wstydziłem  
się poprostu przyznać do tego .”

„Chodź, naiwny chłopcze”, powie­
dział, „zaprowadzę cię do jubilera i 
przekonasz się o ich wartości”.

Natychmiast ruszyliśmy w drogę 
U jubilera wyjąłem z kieszeni oby­
dwie perły i położyłem je na ladzie, 
ten ostatni długo je oglądał przez lu ­
pę, wreszcie zawołał:

„Mój panie, mogę je od pana od­
kupić.”

„Gdy usłyszałem wprost zawrotną 
sumę, którą mi ten człowiek za moje 
perły ofiarował, poprostu zdębiałem. 
Moje dwie fałszywe perły zamieniły  
się w prawdziwe, zawdzięczałem zaś 
ten królewski podarunek... miłości.

„Moje perły”, odpowiedziałem, —  
„nie są do sprzedania”.

„Mój drogi, masz niebywałe szczę­
śc ie”, — zauważył Bob zazdrośnie. 
Musiałem się pogodzić z faktem, że 
moja ukochana była awanturnicą, ale 
przebaczyłem jej, gdyż nadto kocha­
łem Mary, aby nią pogardzać, zdobył­
bym się również na wszystko, aby się  
móc z nią zobaczyć. Jednak jej jacht 
opuścił tej samej nocy Niceę i poża- 
glował na pobliskie morze. Nikt od­
tąd nie widział pięknej oszustki.

dek.

Wyrafinowane oszustwo bankowe.
Rzekom y P aw eł  Janicki z S o s n o w c a  podjął  z banku w Katowicach  

13  tys. gu ldenów holendersk ich .
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Dąż bije,  żona pomaga.
Krwawe zaście  w Wilnie.

Onegdaj ulica Wseika w W ilnie 
była m iejscem  krwawego zajścia. Z 
powodu nieporozumień natury mater- 
jalnej wynikła ostra sprzeczka pom ię­
dzy kuśnierzem Izaakiem Filonem i 
w łaścicielem  farbiarni Bajkowskim .

Obaj doznali poważnych obrażeń i 
przewiezieni zostali do ambulatorium  
pogotowia ratunkowego, gdzie udzie­
lono im pierwszej pomocy.

Podczas nakładania opatrunków do 
lokalu w biegła nagle żona, uzbrojona 
w żelazny kij i poczęła okładać nim  
Bajkowskiego. Rozwścieczoną kobieci­
nę z trudem obezwładniła służba po­
gotowia ratunkowego i oddała w ręce 
posterunkowego, który zaprowadził ją 
do komisarjatu, gdzie sporządzono od­
powiedni protokół.

Groźny bandyta  w r ę k a c h  policji
Ludność kaszubska  odetchnęła .

Dzielna policja gdyńska aresztowa­
ła w Małym Kacku groźnego w łam y­
wacza i bandytę, Józefa Kosa.

Kos jest dobrze znanym ludności 
powiatu kartuskiego. Grasował on bo­
w iem  bezkarnie, dokonywu ąc szeregu  
w łam ań i napadów. M. in. w łam ał się  
on do tam tejszego kościoła podklasztor- 
nego w Kartuzach. Dzięki wrodzone­
mu sprytowi, Kos był wprost nieu- 
chwvtnym .

Gdy kiedyś złapano go w jednej z 
m iejscow ości powiatu, bandyta zdołał 
się  wyrwać prowadzącemu go do w ię­
zienia w Kartuzach policjantowi i 
zbiegł do N iem iec. Udał się wtedy na 
gościnne w ystępy do Essen i Manheim. 
Po pewnym  czasie Kos wrócił na Ka­
szuby, będąc nadal postrachem lud­
ności. Ostatnim jego „w yczynem ” by­
ło obrabowanie kasy tramwajów w  
Gdańsku i śm iertelne postrzelenie ka­
sjera i stróża. Po dokonaniu rabunku 
bandyta przybył do Małego Kacka, 
gdzie go przytrzymano. W drodze do 
Gdyni, dokąd miał być odstawiony, 
jzucił się do ucieczki. Został jednak 
ciężko raniony wystrzałem  w głow ę i 
ujęty Ranny znajduje się  w szpitalu  
pod dozorem policji.

T ra m w a j a r z  z ł o d z i e j e m .
Sprzeniewierzył 117 tysięcy złotych.

Dochodzenie ustaliło, że aresztowa­
ny przed k ilsu  dniami kasjer tram wa­
jów krakowskich Zachara, sprzenie­
wierzył 117.000 złotych.

Zachara miał podrobione klucze do 
likwidatury, co um ożliw iło mu w ym a­
zyw anie w kasie rachunkowej pozycyj 
kasowych.

Zachara prowadził do spółki z in­
nym i dwoma przedsiębiorcami fabrykę 
makaronu.

Sprzeniewierzone w tramwajach  
pieniądze zużywał na poprawienie in ­
teresów  swej fabryki.

O bwieszczenie Nr. 146*32
K o m o rn ik  p r z y  S ąd z ie  G rodzk im  rew . 

V  pow. częs tochow skiego , w  C z ęs to ch o ­
wie zam ieszka ły ,  na  za sadz ie  art. 1030 
’.C., ogłasza, iż w  dniu  7 m a rc a  1932 r.

godzin ie  10-tej z rana  w e  wsi 
Istrowy, gm. D źbów , w  m ie jscu  p r z e c h o ­
d n i a  p rze d m io tó w ,  w  p o m ie sz c z e n ia c h  
iT A N IS L A W A  PASK A  za  dług Igna-  
em u  D om aga lsk iem u, odbędz ie  się 
p rze d aż  p r z e z  l icy tac ję  pub liczną  ru ch o -  
lości,  o sz a c o w a n y c h  n a  1000 zł., n a leż ą -  
ych  do te g o ż  S tan is ław a  Paska, a m ia n o ­
wicie: m o tocyk lu  f irm y  „P u ch “.

Dnia 18 lu tego  1932 r.
Kom ornik  S ą d o w y  St. Stodółkiewicz.

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M  A“
w l. M A R I A N Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

„Najbiedniejsze miasto w Europie
Steyr,  w Górnej  Austrji,  w szponach  kryzysu.  
Mieszkańcy z nędzy  zjedli wszystk ie  psy.

f f

Dziennikarz węgierski, dr. H. Habe, 
uprawiający modny dzisiaj genre re­
portażu, dał po zwiedzeniu dotkniętego  
ciężko kryzysem  Steyr, plastyczny opis 
ruiny materjalnej m iasta, którego byt 
i dobrobyt związany był ściśle  z ist­
nieniem  i rozwojem znanej na całym  
św iecie  fabryki broni i automobilów  
„Steyr”. Fabryka ta, dająca pracę i 
zarobek większej części m ieszkańców, 
uległa kryzysowi, ogłosiła n iew ypła­
calność i zredukowała dziew ięć dzie­
siątych sw ego personelu.

Steyr, które w ostatniem  sprawo­
zdaniu parlamentu austrjackiego naz­
wano „najbiedniejszem m iastem  w E u­
ropie”, figuruje w przewodniku tury­
stycznym  Baedeckera jako „małe ale 
m iłe miasto, położone malowniczo u 
zbiegu rzek Em su i Steyru, posiada
22,000 m ieszkańców, sporo pięknych  
gm achów w stylu renesansu i gotyku”.

„Obecnie, pisze Habe, na 22,000 
m ieszkańców p o z o s t a j e  bez pracy
18,000, a z tej liczby 15,000 pozba­
wionych jest zupełnie w szelkich zasił­
ków i środków do życia, 11,000 ludzi 
w pełni sił oddaje się żebraninie u licz­
nej.

Do oddalonego o 5 godzin jazdy 
pociągiem  od W iednia m iasta przy­
byłem  w południe. Mróz był dość s il­
ny, motor przy aucie przestał działać 
i w jednej chw ili dziesiątki m łodych  
ludzi otoczyły nas, próbując przyjść 
z pomocą. Każdy z nich spodziewał 
się coś zarobić przy tej okazji, otrzy­
mać parę groszy za usługę.

Ruszyliśm y w reszcie z miejsca. 
Steyr wydaje się zupełnie bezludne 
w niektórych dzielnicach, na ulicach  
ani psa, ani kota. Gdzieindziej znów  
napotyka się na ulicy całe grupy dzieci 
żebrzących, w yciągających dłoń po 
jałm użnę. Mizerne, odziane w nędzne 
łachmany, włóczą się tu i tam. Że­
branina uliczna została w Steyr zale­
galizowana zresztą. Rada m iejska, nie

mając środków na utrzym anie przy­
tułków i zapomogi, ustaliła piątek, 
jako dzień oficjalny żebraniny u licz­
nej. Dnia tego setki żebraków każdego 
wieku chodzą od sklepu do sklepu, od 
domu do domu, otrzymując po parę 
groszy. Rzecz szczególna: dzieci zorga­
nizowały w łasny związek żebraków, 
który wyznacza sw oim  członkom dziel­
nice, przydziela im te lub inne sk le­
py etc.

Orgja tej nędzy i ruiny staje się  
zrozumiałą w swej tragicznej w ym o­
w ie dla każdego, gdy się  dowiaduje, 
iż żyw iące dawniej całe miasto słynne  
fabryki Steyr, które zatrudniały do
20,000 ludzi, zbankrutowały i w ege­
tują marnie, dając pracę zaledwie 
1.700 robotnikom. A !e i ten personel 
znajduje się w ciąż pod grozą reduk­
cji: w ostatnich dniach wym ów iono  
pracę 300 robotnikom.

.S lu m s”, zaułki Steyru, nie mają 
sobie równych co do nędzy i brudu 
w całej Austrji. Na przedmieściu  
Steyrdorf, w drewnianych domkach, 
dwanaście osób płci obojga tłoczy się  
w jednej izbie, posiada cztery tapcza­
ny do dyspozycji, bielizny ani śladu, 
ohydne szm aty, zaduch, z g n i l i z n a .  
Część bezrobotnych um ieszczono w ba­
raku, w dawnych stajniach drew nia­
nych. W ścianach pełno dziur i szpar, 
przez które wpada mroźny podmuch  
zim y, sączy się deszcz i śn ieg. Mie­
szkają tu ludzie darmo, ale nie mają 
ani krzty w ęgla lub drzewa, aby ogrzać 
te lodowate baraki.

W Steyr w szechw ładnym  panem  
jest głód. Są rodziny, które żyw ią się  
cały tydzień kawą z kukurydzy palo­
nej, a gdzie m leko jest nieznanym  od 
dwóch lat przysm akiem . Steyer s ły ­
nęło przedtem ze sw ych  psów raso­
wych; każda rodzina posiadała ich  
parę. Od pew nego czasu psy znikły  
z m iasta. W szystkie zostały wybite
i... zjedzone”.

KUCI U ROZRYWKOWY.  
Rozwiązanie zadania Hr. 49,

um ieszczonego w Nr. 36 „Słowa Czę­
stochowskiego".

DWUNASTOLECIE POLSKI NAD  
MORZEM.

O E I N O
w A Ł S E L
u S H A S
N 0 T A K
A B A D Y C I
S O L I M A N
T O P O G R A F A
0  R M U Z O
l e p r e s o r j u m
E S P E R A N T O
C E N T A U R
1 K S R O M Z
E S T E
p R Z Y J A M

Trafnych rozwiązań zadania nr. 49 
nadesłało 65 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze lo so ­
wania, uzyskały następujące: 1) He­
lena W iśniew ska, 2) Franciszek Bocz- 
kowski i 3) Marjan B ieńkowski.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem  odebrania 
nagród.

Ł a m i g ł ó w k a  N s  5 0 .
Uł. B. Podlewska 
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W podaną figurę w staw ić 10 w y­

razów tak, aby rząd środkowy odzna  
czony krzyżykami dał aktualne roz 
wiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Szczyt w Tatrach, 2) Żołnierz ocho­
tniczy w armji greckiej, 3) Roślina, 
4) W staroż. Grecji żołnierz pieszy  
ciężko zbrojny, 5) Pełnom ocnictwo do 
podpisywania firmy, 6) Rozszerzony 
w ierzchołek słupa, 7) W ydatek, 8) 
Ptak wróblowaty, 9) Przyrząd do ba­
dania ucha, 10) Św iątynia Greków.

Za trafne rozwiązanie powyższego  
zadania redakcja „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny być nadesłane 
do Redakcji „Słow a”, l i g a  Aleja 32 
do czwartku (włącznie).

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 21 lu tego

10.00 N abożeńs tw o  z Krakow a.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.15 P o ra n e k  m u z yczny  z Filh. W arsz . ,
14.00 P o g ad an k a  roln.
14.20 P ieśn i  ludow e.
14 40 P o g ad an k a  roln.p.t.  „O szczędne  ż y ­

w ie n ie  ko n i“.
15.50 Muzyka lekka.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.40 O dczy t  ze  Lwowa.
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 O dczyt z Krakowa.
17.30 „W iadom ości p rz y je m n e  i p oży t .“
17.45 K once rt  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  p.t. Z no jom ek  z F ieso le .
20.15 K oncert popu la rny .
21.40 K w ad ran s  literacki.
21.05 Tr. k o n ce r tu  eu ro p e jsk ie g o  z L o n ­

dynu.
23.30 U rzęd. kom. P aństw . Inst. Met., kom  

policyjny.
23.35 W iadom ośc i  spor tow e.
23.45 M uzyka ta n ec zn a  z p ły t

PONIEDZIAŁEK, 22 lutego.
11.20 Komun, m eteor .  Gł. W ojsk .  S t.  Me­

teor.  dla kom unikacji  iotn.
11.45 S y g n a ł  czasu z W a rsz  O bs Astr.,  

h e jn a ł  krak.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  Obs A s t r .

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rzęd .  kom. Państw . Inst.  Met.
13.15 Kom unikat gospodarczy .
13.40 P o g adanka  roln. p.t. „ je d n a  z p r z y ­

czyn k r y z y s u 11.
13.55 Muzyka.
14.00 P o g ad an k a  roln. „Jak u s t rze c  się od 

o g n ia 11.
14'15 Muzyka.
14.20 P o g adanka  roln. „K om posty  i feka lja" .  
X4.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny .
15.25 O d cz y t  ze  Lw ow a.
15 45 G iełda pienięż. oraz kom. C entr-  

B iu ra  H ydr.  dla żegl. i ryb.
15.50 P ły ty  gram ofonow e.
16.20 F rancusk i (kurs  e lem en t) .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „Je rzy  W aszyng ton" .
17 35 M uzyka lekka  i tan. z kaw. „Adria".
18.50 Rozmaitości.
19.15 W iadom ości b ie żą ce  ro ln icze .
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19'30 W iadom ości sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
19.45 P ra so w y  Dziennik Radjowy.
20.00 Audycja pośw . 200-ej roczn icy  u r ,  

W a sz yng tona .
20.15 Koncert.
21.40 S łuchow isko  p.t. „G w iazdy  na  sz tan ­

darze" .
23.00 D oda tek  do P ras. Dz. Radj.
22 35 Urz. kom. PaE stw . In s t .  Met. i kom . 

po licy jny .
22.40 Muzyka tan. z dane. Oaza.

B I U R O  U i n D Y M f l C Y J H O - H I H f l S O W O - U Y U i f l D O U G Z E
„ P o l h a z “  f l l e j a  W o l n o ś c i  32
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z w eksli ,  w y ­
roków, r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P orad  fachow ych  u d z ie ia s ię b e z £ ła tn ie ^

Rejestracja 95~ 3
pojazdów  mechanicznych

odbędz ie  się w  d n iu  22 i 23 lu tego  1932 
roku, p rz e z  Komisję Rej. w ojew . k ie lec ­
kiego, k tó ra  u rz ę d o w a ć  b ęd z ie  od godz.
8.30 do 15,30 w  lokalu S to w a rz y sz e n ia  
W łaśc ic ie l i  A u tobusów  w C zęs tochow ie ,  

ul. G a r ib a ld ieg o  28, tel. 207, k tó re  p r z y j ­
m u je  z g ło sz e n ia  i udz ie la  inform acji od 
godz. 9—12 i 15 — 18. R e je s t r a c ja  ta  j e s t  

już  os ta tn ią  w  r.b. w  C z ęs tochow ie .

RAD JO  APARATY, S ŁU C H A W K I, G RA­
MOFONY, PŁY TY  P O  Z Ł O T O W C E , A- 
PAR A TY  FOTO GRA FICZNE, R O W E R Y , 
MEBLE, OBRAZY, S P R Z Ę T Y  D O M O W E  
i W S Z Y S T K O  S PR Z E D A JE  — KUPUJE
„K om ispol”, Kopernika nr. 21.

Am brozio-Pietrukiew icz! o k reś la :n ie o ­
m ylnie ch a rak te r ,  zalety , w ady , te ra ź ­

n ie jszość  i przysz łość .  Częstochow a, R y­
n ek  W ieluńsk i 1.

Administracji d o m u w z a m ia n  za  m iesz­
kanie  2 -pokojow e z k u c h n i ą — poszu­

kuję. G run tow na  zna jom ość  s p r a w  adm i­
n is trow an ia  dom am i i t.p., d ługole tn ia  p ra k ­
ty k a  a d m in is t ra c y jn o -u rz ę d n ic z a .  O becn ie  
na sta łe j o d pow iedz ia lne j  posadzie  paiŁ 
s tw o w ej  W iad o m o ść  w  adm inistracji  
“S łow a C z ęs to ch o w sk iego".________

Okazja m ieszkan ie  f ro n to w e  2 pokoje 
z kuchnią  i w ygodam i,  suche, c iep łe  

o ds tąp ię  III A le ja  53 w iadom ość od 2 - 5  
po poł. Jung . 93 2

P lac 625 m tr .  kw adr,  na  Z ac iszu  obok 
ceg ie ln i  O rłow sk iego  okazy jn ie  za 700 

zł. W iad o m o ść  od 2 — 5 po poł. Jung, III 
A le ja  53. 94—2:

P iwiarnia w  śró d m ie śc iu  w  dobrym  
punkcie  do sp rze d an ia .  W iadom ość  

P iłsudsk iego  17, mieszk. 24. 96—2

Student p rzy g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udzie la  k o re p e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa" 
sub. „St.“

Wd ow iec, kole jarz ,  p rzys to jny ,  samotnY 
na  d o b rem  s tan o w isk u  p rag n ie  poz*^ 

nać  w  ce lu  m a try m o n ja ln y m  s ta r s z ą  p a n - 
n e  lub w d o w ę  z je d n e m  dziecki em, k tó ra -  
by  miała m ie sz k an ie  lub k ilkaset z ło tych . 
L is ty  k ie row ać ze sw o im  a d re se m  C z ęs to ­
chow a ul.  Narutow icza Nr. 262. A. Mstowski

Z p ow od u  k ry z y su  6 pocz tów ek  r e tu s z o ­
wanych  r a z e m  z p o r t r e te m  tylko 3.20, 

6 fo tografji  p a s z p o r to w y c h  n a  p o czekan iu  
1.20. Zakład  fo tograficzny  „Nowość", K ra ­
kow ska  6. 100—1.

'ENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g r a n i c z n e  100 proc. D robne ogło-
żeniaglO g r  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poazukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. -W s z e lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow , kulturalno-oświatowych um ieszczane są b e z p ł a t n i e ___________________

itedaktoi nactelny 1 odpowladglalny: KAZIMIERZ PURWIn" ’*^ d aw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D iuk. B i. Św iecki, ul. Naiśw, Marii Panny Ni. 63. Tel. 80 i 7-99


